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I zjazd Przemysłu Ziem Odzyskanych 


W dniach 13, 14 i 15 paździer- 
nika zjechali się we Wrocławiu 
pracownicy przemysłu z całych 
Ziem Odzyskanych: dyrektorzy 
centralnych zarządów i zjedno- 
czeń, kopalń, hut i fabryk, inży- 
nierowie, przedstawiciele górni- 
ków i robotników fabrycznych. 
Przybyli najwyżsi przedstawiciele 
Rządu z Warszawy. Zjechała wy- 
cieczka dziennikarzy polskich i za- 
granicznych, 


Celem tego zjazdu było wysłu- 
chanie sprawozdań, sumujących 
osiągnięcia i dokonania gospodar- 
cze w dziedzinie przemysłu na Zie- 
miach Odzyskanych w ciągu ostat- 
niego roku, Bo przed rokiem, w 


„końcu sierpnia 1945 odbywał się 


również we Wrocławiu, a także 
w Jeleniej Górze — I Zjazd Prze- 
mysłowy.. Pierwszy po zakończe- 


niu wojny, w kilka zaledwie mie- 
sięcy EAEE YET T MTITU RZSZ A, 

5h. an L ) EJ 

ziem do Od 


zjazd dał — można powiedzieć A 
bilans otwarcia. Zostały na nim 
przedstawione plany i zamierze- 
nia na rok najbliższy. II zjazd po 
upływie roku miał na celu stwier- 
dzenie, w jakim stopniu nakreślo- 
ne wtedy plany zostały zrealizo- 
wane, aby na tej podstawie oce- 
mić nasze możliwości w wypełnie- 
miu nowych, na najbliższe trzech- 
lecie zamierzonych osiągnięć. ` 


Wicepremier Rządu Jedności 
Narodowej, minister Ziem Od- 
zyskanych Wiesław-Gomułka w 
przemówieniu na otwarciu zjazdu, 
podkreśając doniosłe znaczenie 
przemysłu w słowach „Wiekość 
i siła naszej Ojczyzny zależą w 
pierwszym rzędzie od przyszłości 
naszego przemysłu”, zaapelował 
do pracowników przemysłu o dal- 
sze wysiłki nad podniesieniem pro- 
dukcji przemysłowej i odbudową 
zniszczonych warsztatów pracy na 


Ziemiach Odzyskanych. „Zjazd 
dzisiejszy — oświadczył wicepre- 
mier — winien dodać wszystkim 


nowych sił i nowej energii do dal- 
szej pracy, winien podciąśnąć os- 
pałych do poziomu przodujących, 
a przodujących zachęcić do no- 
wych wysiłków." , 

„Szansa historyczna powrotu 
Polski na ziemie zachodnie poja- 
wiła się tylko raz na przestrzen! 
wieków. Nie opuściła jej demo- 
kracja polska. W świetle wiel- 
kości dzieła, które przypadło 
realizować naszemu pokoleniu, 
wszystko inne jest jakby małe i 
nieważne. Ale wielkie dzieło wy- 
maga wielkich ofiar i wielkiego 
wysiłku. Wielką ofiarę krwi zło- 
żył już naród polski. Obecnie 
wkładać musi w to dzieło wielki 
wysiłek pracy.” 

W dalszym toku obrad przed- 
stawiciele właściwego resortu: 
minister Przemysłu, H, Minc i wi- 
ceminister E. Szyr dali z jednej 
strony bilans osiągnięć, z drugiej — 
przedstawili projektowany udział 
przemysłu Ziem Odzyskanych w 


ogólnym planie gospodarczym na 
najbliższe trzechlecie, 

Cyfry projektowanego rozwoju 
przemysłu, imponując, budzą mi- 
mowoli wątpliwości: czy te wspa- 
niałe plany zostaną w istocie zre- 
alizowane? czy w latach 1947, 


ne są raczej jako efekt propagan- 
dowy, a nie cel konkretnie osią- 
galny. Dziś — obie zostały znacz- 
nie przekroczone, 

Gdy się zważy, iż przed rokiem 
tj. kiedy min, Minc mówił o za- 
trudnieniu w przyszłości 150.000 


Trudno podawać wszystkie cy- 
fry, obrazujące wyniki pracy we 
wszystkich dziedzinach przemy- 
słu. Wystarczy przytoczyć ze 
sprawozdań kilka najważniejszych 
danych, aby uzmysłowić sobie 
ogrom pracy dokonanej na wszys- 


„Ze swym sztandarem 
wrócimy do kraju” 


Tak oto zatytułowało pismo polskie 
„Rolnik na emigracji“, wychodzące 
w Paryżu zdjęcie, przedstawiające 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
Związku Osadników i Robotników 
Rolnych w Crepy eu Valois (depar- 
tament Oise). Delegacje składają 
wieńce pod, „pomnikiem Nieznanego 
Żołnierza, ć 
Ojczyzna, szczególnie zaś Ziemie 
Odzyskane czekają z otwartymi ra- 
mionamj powrotu wszystkich Pola 
ków, tułających się ciągle jeszcze na 
obczyźnie. j 


NN 


1948, 1949 będziemy istotnie tyle 
produkowali, czy tyle fabryk bę- 
dzie uruchomione, czy osiąśniemy 
takie wyniki? Ale fakt, że posta- 
wione przed rokiem normy zo- 
stały w ciągu roku nietylko osią- 
śnięte, ale z reguły niemal prze- 
kroczone znacznie, rozwiewa wąt- 
pliwości i daje mocne podstawy 
do wiary, że'i dzisiejsze zamierze- 
nia nie są rzucane na wiatr. Plany 
zostaną wykonane i wykonane w 
oznaczonych terminach, 

Przed rokiem na I zjeździe prze- 
mysłowym, min. H, Minc zapowie- 
dział, iż w ciągu roku w przemyśle 
Ziem Odzyskanych pracować już 
będzie przy odbudowanych war- 


sztatach pracy 150.000 robotni-. 


ków, że w ciągu roku Ziemie Od- 
zyskane dadzą na fundusz inwe- 
stycyjno-gospodarczy miliard zł. 

Wtedy wydawały się, że cyfry 
te rzucono zbyt śmiało, iż obliczo- 


jewództw polskich. 


robotników, cyfra Polaków zatru- 
dnionych w przemyśle dolno-śląs- 
kim wynosiła 1698, — śmiałość 
zamierzeń wystąpi tym jaskrawiej, 
A jednak: dziś — według ścisłych 
danych, ogłoszonych przez wice- 
min. E. Szyra — na samym tylko 
Dolnym Śląsku zatrudnione jest 
98 tysięcy Polaków, na Śląsku 
Opolskim na 47.331 pracowników 
jest tylko 714 Niemców, Po doli- 
czeniu województw: szczecińskie- 
go, gdańskiego i olsztyńskiego 
otrzymamy liczbę robotników- prze 
kraczającą 200 tysięcy, 


Fundusz inwestycyjno-obrotowy 
Ziem Odzyskanych nietylko osią- 
śnął preliminowany miliard zło- 


„ tych, ale znacznie przekroczył dwa 


miliardy i do końca roku 1946 
przekroczy trzy miliardy złotych. 


. Sam przemysł metalowy na odbu- 


dowę fabryk wydatkował 534 mil- 
iony złotych. 


Na 2h autochtonów w Olsztynie 


Autochtoni Pomorza Zachodniego, Ziemi Lubuskiej i Wybrzeża w imponujących zjazdach pod- 


tkich odcinkach w ciągu ubiegłe- 
go roku. 

Centralne Zarządy Przemysłu 
przejęły na Dolnym Śląsku 1032 
obiekty. Z tego 344 w stanie zu- 
pełnego zniszczenia. W chwili 
obecnej 485 zakładów jest już w 
ruchu, 203 — na uruchomieniu i 
zabezpieczeniu, > 


Ze 139 zakładów przemysłu me- 
talowego tylko 25%/0 nadawało się 
do uruchomienia i to po remoncie, 
skompletowaniu maszyn, zmianie 
produkcji itd. Największe jego 
obiekty: 1. Państwowa Fabryka 
Wagonów we Wrocławiu jest już 
w 75/0 odbudowana i zatrudnia 
ponad 4.000 ludzi, Dla jej urucho- 


mienia trzeba było zainstalować 


462 brakujących maszyn. Dziś pro- 
dukuje ona 96 wagonów tygodnio- 
wo. 2. Zaodrzańskie Zakłady Bu- 
dowy Wagonów i Mostów były 
zdewastowane i pozbawione urzą- 


kreślili swą polskość i wielką radość z powrotu do ojczystego pnia Polski. Dnia 27 października 46 r., 
jako ostatni przed ogólnokrajowym Zjazdem Autochtonów w Warszawie, zbierają się Mazurzy, War- 
miary i mieszkańcy Powiśla w Olsztynie. Zbierają się, aby zadokumentować swą wierność wobec 
Rzeczypospolitej Polskiej jako Państwa i Narodu. Tego nie zdołają zmienić ani doznane przykrości, 
ani wroga agitacja. Krew i męczeństwo znaczyły drogę Mazurów i Warmiaków ku Polsce. Z okazji 
zjazdu w Olsztynie naród polski chyli czoło przed bohaterską walką ludu polskiego na Warmii i Ma- 
zurach, życząc mu, aby doczekał się najobfitszych plonów z swej pracy. Oby województwo Olsztyń- 
skie nie tylko nie ustępowało kulturalnie i gospodarczo innym stronom Polski, lecz po okresie za- 


pomnienia i upadku za czasów niemieckich — zajęło obecnie jedno z pierwszych miejsc wśród wo- 


dzeń, Do dziś wyprodukowały 
300 wagonów, a w roku 1947 pla- 
nuje się produkcję 300 wagonów 
miesięcznie, 


Dolnośląskie zagłębie węglo- 
we w ostatnim półroczu osiągnęło 
miesięczne wydobycie 233,600 ton, 
co stanowi 66% w stosunku do 
normalnego wydobycia z r, 1942, 
Miesięczna produkcja koksu na 
Dolnym Śląsku wynosi ponad 65 
tysięcy ton w stosunku do 109 tys, 
ton w roku 1937, 


Przemysł włókienniczy na. Dol- 
nym Śląsku zatrudnia ponad 46 
tysięcy osób. Uruchomiono i zain- 
stalowano na nowo 6.000 krosien 
i 55 tys. wrzecion, 


W przemyśle  celulozowo-pa- 
pierniczym uruchomiono — z 45 
przejętych — 32 zakłady, które 
rozwijają już 100%% produkcji 
przedwojennej. W sumie przemysł 
ten, produkujący 2.000 ton papie- 
ru miesięcznie, sięga 60/0 całko- 
witej produkcji przedwojennej, 


Przemysł energetyczny, który 
w sierpniu 1945 wykazywał stan 
zatrudnienia 2.109 Niemców i 117 
Polaków wykazuje obecnie, przy 
ponad 4.000 zatrudnionych 78%/a 
Polaków i 22% Niemców, Prze« 
mysł ten w czasie działań wojen- 
nych poniósł ogromne straty: 750/0 
linii wysokiego napięcia uległo 
zniszczeniu, Obecnie na terenie 
Dolnego Śląska pracuje 31 elek- 
trowni, które wyprodukowały 
500 milionów kilowatów. Odbu- 
dowano ponad 4,000 kilometrów 
linii wysokiego napięcia, urucho- 
miono 86 podstacji i 5275 stacji 
transformatorowych i rozdzielczych, 


W przemyśle drzewnym Dolnego 
Śląska wykorzystanie możliwości 
produkcyjnej wynosi około 70/0, 


Największą troską wszystkich 
dziedzin przemysłu jest wyszkole- 
nie zawodowe narybku. I na tym 
odcinku wszystkie Zjednoczenia 
dokładają wiele wysiłku i starań, 
Cały szereg szkół i kursów zawo- 
dowych i dokształcających przy- 
gotowuje przyszłe kadry polskich 
fachowców we wszystkich dzie- 
dzinach przemysłu. I ten fakt, — 
obok imponującego bilansu, jaki 
przedstawił nam II Zjazd Przemy- 
słu Ziem Odzyskanych, — napa- 
wa wiarą, że plany nakreślone na 
trzy najbliższe lata zostaną rów- 
nież w całości wykonane. Ba 
śwarancją wykonania planów jest 
przede wszystkim fachowy, do- 
brze rozumiejący swe zadania pra- 
cownik. Trzeba tu znów przyto- 
czyć słowa wicepremiera Gomuł- 
ki: „Jak w przeszłości tak i na 
przyszłość o powodzeniu planów 
i zamierzeń, o realizacji zadań, 
które sobie wytyczamy, decydo- 
wać będą przede wszystkim ludzie 
— ludzie ofiarnej pracy, ludzie o 
stalowej woli, ludzie Nowej Demo- 
kratycznej Polski,” | 

t. k. 
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DEKONSPIRACJA POLSKOŚCI 


Krosno nad Odrą i okolica 


Z Winnicy, pokaźnego dosyć 
wzgórza widać Krosno jak na 
dłoni. W porannym słońcu — mi- 


mo, że powietrze jest zawoalowa- 
ne lekką jesienną mgłą — domy 
rysują się wyraziście a kamienna 
koronka ruin stanowi dla oka je- 
dynie przyjemną,  różowo-żółtą 
ieerię. 

Oto nawprost Osiedle Rybaków 
ujęte między Odrę a stare łoży- 
sko Bobru, oto kościół ich patro- 
na, św, Andrzeja, założony za cza- 
sów Chrobrego czy nawet Mieszka 
na miejscu słowiańskiej gontyny. 
Na dalszym planie kościół Maria- 
cki, ongiś fara Chrobrowa wypo- 
sażona potem przez śląską Jadwi- 
ge. Św. Jadwiga zakłada też w 
Krośnie jeden z pierwszych w 
świecie klasztorów  franciszkań- 
skich jeszcze za życia Biedaczyny 
z Assyżu. Po owym klasztorze, 
który stał tam, gdzie dziś Rynek, 
jak też po drugim, dominikańskim 
nie dochował się nawet ślad. Tuż 
przy kościele Mariackim ledwo 
widoczny zamek Piastowski, się- 
gający tysiącznego roku, zniszczo- 
ny przez wojny, kilkakrotnie 
przebudowywany. Ani św. An- 
drzej, ani kościół Mariacki niczym 
nie przypominają dawnej świet- 
ności. Czego nie strawiły pożary 
i nie starły wojny, przeinaczyła 
i w duchu odmiennym odbudowa- 
ła niemiecka ręka. Szczególnie 
gdy Fryderyk II zamienił katolic- 
kie świątynie na zbory i gdy na 
początku XIX w. spłonęło całe 
miasto. 

Patrzę na Krosno pełen melan- 
cholii. Polskość wiodła tu wieko- 
wy podziemny byt. Ukryta w fun- 
damentach i we krwi mieszkań- 
ców ʻo słowiańskich nazwiskach 
lecz» niemieckiej przeważnie już 
mowie. Ta polskość uparta i nie- 
świadoma wychodzi dziś z kon- 
spiracji, ujawnia się na każdym 
kroku. 

Dotkliwy chłód, ogarniam się 
ściślej płaszczem i schodzę ze zbo- 
cza wzdłuż winnic. Koło św. An- 
drzejia — obecna szata: psevdo- 
gotyk włoski — spotykam ks. Jan- 
kowskiego. 39-cio letni, pełen za- 
pału i energii łowca dusz, organi- 
zator polskości i społecznik, Pa- 
trzy na wszystko realnie i trzeź- 
wo — budzi zaułanie. Ma mocny 
uścisk ręki, 

Obok mostu, który się napra- 
wia, jest drugi prowizoryczny. 
Przv nim stoi na straży milicjant. 
Na bulwarze nadbrzeżnym (a jak- 
że! jakiś krośnianin skorygował 
mnie z oburzeniem. gdy mówiłem 
o ulicy) Niemcy uprzątają gruz. 
Szarzy i nie weseli — chodzą 
skuleni. Są skoszarowani i udają 
się grupami do pracy. Patrzę na 
nich bez przykrości, Przyjemnie 
jest stwierdzić, że sprawiedliwość 
jest realizowana choćby w małej, 
lokalnej skali, 

Mijają mnie dzieci, idące do 
szkoły. Jedne zaciągają z lwo- 
wska, inne z wileńska, jeszcze in- 
ne. to chyba „szczuny”* z poznań- 
skiego i okolicy. Żartują i przeko- 
marzają się w idzalnej zgodzie. 
Rzeczpospolita dziecięca jest już 
zcementowaną społecznością, sta- 
nowi przykład dla Rzeczpospoli- 
tej dorosłvch. Nawiązuje najlepiej 
do polskości, po której kroczy ma- 
łvmi stopami, Ide pełen otuchy 
do koszar Wojsk Ochrony Pogra- 
n'cza, gdzie czeka samochód. 
Słońce coraz lepiei przyśrzewa — 
nęci zsiniała na fiolet dal. 


Maiątek Biecz, 19 km na po- 
łudnie od Gubina. Jedziemy spe- 
cjalnie, by zobaczyć piastowskie- 
go orła. który znaiduje się podo- 
bno na posadzce (?) w hallu tam- 
teiszego zamku. Rzekomo XVI— 
XVI wiek. Odkryli go żołnierze 
polscy kwaterujący w Bieczu je- 
szcze w zeszłym roku. Nie mogli 
ścierpieć widoku niemieckiego 


orła wyciśniętego na linoleum. 
Wykroili go. Wtedy ich zdumio- 
nym oczom ukazał się orzeł pol- 
ski. Jestem mocno ciekaw. 

Okazuje się, że zamek jest nie- 
zbyt wielkim pałacem i że w obec- 
nej formie nie ma nic wspólnego 
z XVII a tym mniej z XVI wie- 
kiem. Na kamiennym pawimen- 
cie w hallu rzeczywiście orzeł, ale 
dość świeżej daty, jasno szary, z 
półksiężycem na piersiach i z ko- 
roną nad głową. Ujęty z dwóch 
stron w ramy przypominające ro- 
gi obfitości, kolor biało-czerwony 
w szachownicę. 

Chodzę po pokojach ośołoco- 
nych doszczętnie ze wszystkiego i 
myślę nad tym orłem. Wygląda 
mi na herb, niemniej jest frapują- 
cy. W końcu administrator pro- 
wadzi nas do składziku zapchane- 
go książkami. Pietrzą się na pół- 
kach, na podłodze aż po sufit, wa- 
lają się wszędzie, trzeba po nich 
stąpać chcąc się dostać do nie- 
wielkiego okna. Zapada już mrok. 
Biorę pierwszy z brzegu foliał i 
zbliżam się do światła. Otwieram 
okładkę. Augustus, rex polono- 


rum, princeps... dux... Oprawio- 
ne w cielęcą skórę tomy aż się 
proszą do ręki. Słowniki, kroni- 
ki, życiorysy, prawo, pisma religij- 
ne. XVI, XVII, XVIII wiek, Szcze- 
gólnie dużo czasopism XIX sto- 
wiecznych w różnych językach, 
np. komplety Figara. Exlibrisy 
z tym samym orłem co w hallu, 
własność rodziny Wittenbachów 
czy coś w tym rodzaju. A więc 
to ich herb. Ale orzeł bezsprzecz- 
nie w założeniu jest polski. Albo 
został im nadany jako herb „za- 
stany” na miejscu „autochtonicz- 
ny“ orzeł polski, albo też przyjęli 
go od jakiejś polskiej, piastow- 
skiej żony i przeinaczyli swoiście, 
Tak czy inaczej, znów polskość 
zdekonspirowana. Orłem powinna 
się zająć heraldyka, a niszczejącą 
biblioteką Uniwersytet Poznań- 
ski — i to im prędzej tym lepiej. 


Mijamy uprawne pola, górujące 


w tych okolicach zdecydowanie 
nad ugorem, Wsie częściowo już 
zamieszkałe, gdzieniegdzie po- 


wiewają polskie chorągwie. Lu- 
dzie roztapiają się w mroku. Po- 


dobno są wśród nich Polacy — tu- 
ziemcy, zresztą nie wielu. 800/0 
Niemców-katolików nosiło tu pol- 
skie nazwiska — ale ci odeszli, 
Może należało spróbować odhu- 
chać polskość w nich utajoną? 
Gumy samochodu Śpiewają na 


doskonałych drogach. Gwiazdy 
patrzą na nas, jak patrzyły na 
Bolesławowe drużyny — niezmie- 
nione. 


Trzeba nawiązywać i cemento- 
wać. Spoglądać w przeszłość i 
śmiało zwrócić oczy w przyszłość, 
która powinna i musi okazać się 
godną. Za murem żołnierzy sta- 
nie mur nowego kresowego społe- 
czeństwa — jak głaz odporne, bez 
rysy. 

Wśród granatowej nocy dojeż- 
dżamy znów do Odry, która jedna 
nie przestała ani na chwilę szu- 
mieć po polsku, której jednej było 
dane płynąć pod jasnym polskim 
niebem z  odsłoniętą przyłbicą. 
Patrzmy w jej wierny nurt. Pijmy 
zeń pokrzepienie, którzy jesteśmy 
nieraz małej wiary i trwożliweśo 
serca, 

Egon Naśanowski. 


Uchwaly 1-90 Zjazdu ŁUŻYCOZNAWCZOGO 


Pierwszy Zjezd Łużycoznaw- 
e zorganizowany staraniem Pol-- 
skiego Związku Zachodniego, abrą- 
dujący w Poznaniu w dniach 5 i 6 
października 1946 r., obesłany przez 
wszystkie uniwersytety, ośrodki nau- 
kowe, stowarzyszenia przyjaźni sło- 
wiańskiej i przyjaciół Łużyc w opar- 
ciu o dotychczasowy dorobek nauki 
polskiej, solidaryzując się w zupeł- 
ności z dążeniami „wolnościowymi Na- 
rodu Łużytkiego, stwierdził, cò na- 
stępuje: 


„A, Badania naukowe wykazały że: 


1 Łużyczanie od półtora conaj- 
mniej tysiąca lat siedzą na tej samej 


co obecnie ziemi. Są więc na niej 
"autochtonami, a nie ludem napływo- 
wym. 


2. W następstwie podboju dostali 
się pod panowanie germańskie i mi- 
mo tysiącletniego nacisku wojującej 
i nieprzebierającej w środkach niem- 
czyzny zdołali zachować język i cha- 
rakter słowiański, 


3. Język łużycki iest najbliżej spo- 
krewniony z językiem polskim, co 
na naród polski i naukę polską na- 
kłada obowiązek szczególnie gorące- 
go zaopiekowania się losem języka 
i narodu łużyckiego. 


4, Naród Łużycki mimo dziesięcio- 
wiekowego germanizowania i tępie- 
nia zachował w niezwykłej czystości 
swą kulturę duchową i społeczną, w 
dziedzinie zaś kultury materialnej 
wykazał wybitne zdolności twórcze 
i umiłowanie pracy, wysoko ocenio- 
ne nawet przez wrc Jów. 

5. W naicięższych warunkach, po- 
zbawiony nauki w języku ojczystym 
i swobody kulturalnego rozwoju, 
zdobył się na własną oryginalną twór- 
czość ludową i artystyczną, zarówno 
w dziedzinie literatury, jak sztuki i 
muzyki. Nawet w nauce zdołał osią- 
gnąć wyniki uznawane w naukowych 
kołach całej Europy. 


B. W oparciu o wyżej przedstawio- 
ne tezy naukowe I-szy Ogólnopolski 
Zjazd Łużycoznawczy naukowców i 
działaczy społecznych określa cele 
praktycznego dalszego działania: 


1. Ze względu na to, że Łużyce w 
obecnei sytuacji nie posiadają wła- 
snego ośrodka naukowego, Zjazd po- 
stuluie zorganizowanie przez uniwer- 
sytety polskie systematycznego stu- 
dium zagadnień związanych z Łuży- 
cami. 

2, Celem stworzenia warunków dla 
podobnego studium, jak i dla właści- 
wego zarysowania dróg rozwojowych 
jego pracy oraz dla skierowania na 
właściwe tory całokształtu zaintere- 
sowań sprawą łużycką w Polsce, 
Zjazd uchwala powołanie do życia 
RADY NAUKOWEJ DLA SPRAW 
ŁUŻYCOZNAWCZYCH, w skład 
której wejdą przedstawiciele nastę- 
pujących ośrodków naukowych ł or- 
ganizacji społecznych: a) uniwersy- 
tety, b) instytuty naukowe, c) Komi- 
tet Słowiański, d) towarzystwa przy- 
jaźni narodów słowiańskich, e) towa- 
rzystwa przyjaciół Łużyc, í) Towa- 


rzystwo Słowiańskie, g) Polski Zwią- 
zek Zachodni, h) Centralny Komitet 
Związków Zawodowych. 


Dla zorganizowania Rady Nauko- 
wej Zjazd powołuje Komitet organi- 
zacyjny w składzie: prof. dr Gra- 
bowski — przewodniczący, red. Po- 
widzki — wiceprzewodniczący, red. 
Paukszta — sekretarz, członkowie: 
prof. Stieber, dyr. Lutman, prof. Ta- 


szycki, dyr. Pilichowski i Jegat Ko- 
e mitetu S owiańskiego wy awie. 


3. Żjazd uznaje za konieczne na- 
wiązanie przez Radę Naukową dla 
Spraw Łużyczoznawczych  współpra- 
cy ze wszystkimi ośrodkami nauko- 
wymi i społecznymi słowiańskimi 
oraz innymi ośrodkami tego typu za 
granicą w zakresie badania sprawy 
łużyckiej. 

4. Zjazd doceniając w pełni inicja- 
tywę Polskiego Związku Zachodnie- 
go w sprawach łużyckich, wyrazem 
której jest obecny Zjazd, powierza 
Polskiemu Związkowi  Zachodniemu 
utrzymanie zapoczątkowanej tradycji 
i zorganizowanie II-ao Zjazdu Łuży- 
coznawczego w roku następnym. 

5. Zjazd uważa, że szczególnie na- 
uka polska powinna w najbliższym 
okresie starać się o zrealizowanie ak- 
cji wydawniczej prac naukowych, 
popularno-naukowych i wydawnictw 
odpowiadających wymogom prakty- 
cznym z zakresu spraw użyckich. 

6. Ze względu na tradycję współ- 
pracy polsko-łużyckiej Zjazd postułu- 
je uruchomienie specjalnych stypen- 
diów dla Łużyczan na uniwersytetach 
polskich, w stopniu. zaś niższym stwo- 
rzenia klas równoległych przy gimna- 
zjach ií liceach w kilku ośrodkach 
polskich dla uczniów łużyckich, 


7. Zjazd uważa za konieczne nawią- 
zanie ciągłej i trwałej a bezpośred- 
niej łączności krajów słowiańskich z 
Łużycami i odwrotnie. 

8. Zjazd stoi na stanowisku potrze- 
by zorganizowania * szerokiej akcji 
pomocy naukowych i oświatowo- kul- 
turalnych we wszystkich krajach sło- 
wiańskich celem umożliwienia naro- 
dowi łużyckiemu rozwoju, twórczo- 
ści i życia kulturalnego. 


C. Zgodnie z tezami naukowymi i 
wnioskami odnoszącymi się do pra- 
ktycznej sfery działalności na rzecz 
sprawy łużyckiej, Zjazd stwierdza: 

1. Dorobek dziejowy i kulturalny 
Narodu Łużyckiego zapewnia mu mo- 
żliwości przyszłego samodzielnego 
rozwoju. 

2. W imię sprawiedliwości dziejo- 
wej, w imię szczytnych ideałów de- 
mokracji nie może istnieć na świecie 
żaden naród w niewoli innego na- 
rodu. 

3. Aspekt historyczny i aspekt mo- 
ralny sprawy łużyckiej nakazuje tra- 
ktowanie jej nie jako przedmiotu po- 
litycznych zainteresowań, ale jako 
problemu samodzielnego i niezależ- 
nego. 

4. Stojąc na stanowisku potrzeby 
uzyskania przez Naród Łużycki wol- 
ności, do czego w pełni uprawnia go 
jego wysoka kultura i dojrzałość hi- 


storyczna, Zjazd stoi na stanowisku, 
że sprawę określenia formy państwo- 
wości narodu łużyckiego powinien 
określić i ustalić sam naród łużycki, 
wolny od presji germańskiej. 

5. Powołując się na autorytet nau- 
ki Zjazd stwierdza, że kwestia uzy- 
skania przez Łużyce niepodległości 
nie wyklucza możliwości rozwoju po- 
litycznego, społecznego, kulturalnego 


i gospodar z zyszłych N; = 
6. Zjazd zakaz R NARZ R OWIKOZAJ 


zasadniczym pomyślnego rozwoju ży- 
cia każdego narodu jest dobrobyt 
gospodarczy, stwierdza konieczność 
przyjścia Łużyczanom z pomocą w 
tej dziedzinie zwłaszcza, że sytuacja 
ekonomiczna Narodu Łużyckiego jest 
nad wyraz ciężka. 


7. Zjazd stojąc na stanowisku nie- 
naruszałności układu poczdamskiego 
uważa, że Organizacja Narodów Zje- 
dnoczonych, realizując szczytne ha- 
sła, dła których powstała, powinna 
postawić sprawę uzyskania niepodle- 
głości przez naród łużycki na konfe- 
rencji pokojowej która ma określić 
przyszłą formę polityczną Niemiec. 


Il. Pierwszy Zjazd Łużycoznawczy 
w Polsce zwraca się z gorącym ape- 
lem do wszystkich słowiańskich aka- 
demii nauk, aby wystąpiły w obronie 
narodu  łużyckiego i w ten sposób 
uratowały od zagłady -jezyk łużycki 
i kulturę narodową łużycką. Pozo- 
stawienie Łużyczan, jedynego dotąd 
niewyzwolonego narodu słowiańskie- 
go w granicach Niemiec, grozi im 
cakowitą germanizacją, W jej wyni- 
ku zostałaby Słowiańszczyzna znowu 
zubożona o jeden jezyk i naród sło- 
wiański, a nauka słowiańska o przed- 
miot badań dla poznania dawnej kul- 
tury Słowian szczeqólnie cenny. Już 
dotąd za sprawą Niemiec — zawsze 
i w każdej okoliczności wobec Sło- 
wian wrogich zamilkły w krainach 
między Odrą a Łabą liczne narzecza 
Słowian połabskich, a ich rodzima 
kultura uległa zniszczeniu. 


II Ziazd Łużycoznawczy z praw- 
dziwą przyjemnością przyjął do wia- 
domości uchwałę Polskiego Związku 
Zachodniego o ustaleniu 6 stypen- 
diów, w tym 3 dla akademików i 3 
dla uczniów gimnazjalnych Łużyczan, 
studiujących w Polsce. 

Zjazd apeluje do wszystkich orga- 
nizacyj i towarzystw pracujących dla 
sprawy łużyckiej © ustanowienie 
dalszych stypendiów. 


TV Członkowie I-go Zjazdu Łuży- 
coznawczego w Poznaniu wyrażają 
uznanie Zarządowi Głównemu Pol- 
skiego Związku Zachodniego za zor- 
ganizowanie Zjazdu działaczy nau- 
kowych, społecznych i przyjaciół Łu- 
życ. który umożliwił wprowadzenie 
problemu łużyckiego na tory pozy- 
tywnej i realnej pracy, wytknął kie- 
runki pożądanej przyszłej pracy nau- 
kowej nad zagadnieniem łużyckim i 
dalszej działalności dla osiągnięcia 
pewnych koncesji politycznych na 
rzecz Łużyczan oraz składają serdecz- 
ne podziękowania za trudy niezawo- 
dnej techniki organizacyjnej Zjazdu. 
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KUDOWA 


perła wód Dolnośląskich 


Na zachodnich rubieżach Rzecz- 
pospolitej w powiecie Kłodzkim, 
wśród bogatych w zieleń gór Su- 
deckich o niezdewastowanym 
drzewostanie, na wysokości 400 m 
nad poziomem morza, znajduje się 
cicha miejscowość zwana Chudo- 
wa, względnie Kudowa-Zdrój. Nie- 
stety nazwa jest jeszcze nieusta- 
lona, a powinna być pozostawiona 
stara, słowiańska nazwa Kudowa. 
Klimat tutejszy odznacza się zna- 
czną wilgocią, gdyż opady prze- 
wyższaią niemal trzykrotnie opa- 
dy w nizinie: skąd zresztą brały- 
by rzeki swoje wody, gdyby nie 
częste sławne deszcze górskie. 
Kudowa jest górami ochroniona 
od wiatrów północnych i wscho- 
dnich i dlatego w powietrzu od- 
czuwa się pewien brak jodu. Nato- 
miast Kudowa posiada cenne zdro- 
je szczawowe, a zwłaszcza, co jest 
jej specjalnością, wody żelazisto- 
arsenowe, które są jedynymi 
w Połsce, a w Europie na drugim 
miejscu. Wody te leczą schorzenia 
na tle złego funkcjonowania gru- 
czołu tarczycowego z chorobą 
Basedowa na czele. Poza tym w 
Kudowie leczy się głównie cho- 
roby serca, krwi i nerwów, przy 
użyciu dwóch żródeł. Przeciw- 
wskazanym jest tu pobyt cierpią- 
cym na gruźlicę jakichkolwiek or- 
ganów, oraz chorujących na wore- 
czek żółciowy. Nie zaleca się dzie- 
ciom na przebywanie w tutejszym 
klimacie. Sąsiednie Duszniki sta- 
nowią specjalne uzdrowisko boro- 
winowe, a w Cieplicach zdrój go- 
rących wód siarczanych leczy 
choroby reumatyczne itp. 


W Kudowie sezon kuracyjny 
trwa przez cały rok, co umożli- 
wione jest przez 100 pensjonatów 
i hoteli, stanowiących okazałe i 
piękne budówie., Ordynuje tu 7-miu 
lekarzy. Intercsouani mogą uzy- 


za dołączeniem znaczka poczto- 
wego na odpowiedź. Publiczność 
korzysta 2 razy dziennie z koncer- 
tu w dużej oszklonej piialni, z ob- 
szernego parku i z bliskich space- 
rów o przepięknych widokach. 
Chopin w wieku młodzieńczym 
koncertował w Kudowie i Duszni- 
kach w roku 1826 i ostatnio w wy- 
mienionej miejscowości wystawio- 
no Chopinowi pomnik. Poza tym 
urządza się wycieczki w pobliskie 
góry skaliste, a mianowicie do od- 
ległych o 12 km „Dzikich Dołów“. 
Głazy o najfantastyczniejszych 
kształtach tworzą liczne wąwozy, 
w którycii nawet w lipcu przecho- 
wuje się Śnieg. Ze skał roztaczają 
się rozległe widoki na góry czecho- 
słowackie. Bliską wycieczką jest 
Rucewo z zamkiem na stromej 
skale i Duszniki, pamiętne z poby- 
tu króla Jana Kazimierza, który tu 
w czasie „potopu“ krył się, O tym 
świadczy dotąd tablica na jednej 
z kamienic w rynku. Miłą prze- 
jażdżkę serpeutynami górskimi 
stanowi wycieczka do miasteczka 
Wambierzyce. Znajduje się tu 
przepiękny kościół, wzniesiony w 
stylu Świątyni jerozolimskiej, a 
zbudowany w roku 1712 przez ar- 
chitekta włoskiego. Do kościoła 
prowadzą 33 schody na pamiątkę 
33 lat życia Chrystusa Pana, a na 
przyległych górach znajduje się 
kalwaria z 90 kaplicami, których 
figury o naturalnej wielkości, ar- 
tystycznie i pomysłowo wykona- 
ne, wzbudzają podziw turystów. 
Ostatnio wykryto na łukach głó- 
wnej nawy i na sklepieniach bar- 
barzyńską ręką zatynkowane o- 
brazy z historii Polski i Śląska i 
byłoby rzeczą wydziałów kultury 
i sztuki wydobycie tych obrazów 
na światło dzienne. 


Piękny odzyskaliśmy zakątek 
kraju polskiego. Powrót Śląska do 
swej macierzy Polskiej, krwią 
okupiony, jest aktem sprawiedli- 
wości dziejowej, o którą to spra- 
wiedliwość toczyła się cała wojna 
światowa 1939—1945. 


S. Orłowski 
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POLSKA ZACHODNIA 


N OT AT K | Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego 
Niemiecki kościół ewangelicki 
przyłącza się do ataków na granice Polski 


Trudności prawników -specjalistów 
w zakresie 
zagadnienia niemieckiego 
Na łamach „Przeglądu Zachod- 
niego“ (nr 7—8) organu Zachod- 
niego w Poznaniu zabiera głos 


autor szeregu oryginalnych roz- 
praw z zakresu współczesnych 
Niemiec, członek Instytutu Za- 


chodniego, dr Alfons Klaikowski. 
Autor, jako prawnik-specjalista z 
dziedziny prawa międzynarodowe- 
go, porusza w rozprawie pt. „Mię- 
dzynarodowo-prawne podstawy 
dysponowania b. Rzeszą Niemiec- 
ką“ z niezwykłą szczerością zja- 
wisko, rzeczywiście groźne dla 
przyszłości prac nauki polskiej nad 
zagadnieniem niemieckim. 

Cytujemy najbardziej charakte- 
rystyczne oświadczenie dra A. 
Klaikowskiego w „Przeglądzie Za- 
chodnim*: 

„Moment całkowitego rozstrzy- 
śnięcia sprawy Niemiec zbliża się 
szybko. Po zawarciu traktatów 
z państwami tzw. satelitami osio- 
wymi nadchodzi kolej na trakta- 
towe załatwienie sprawy Niemiec, 
W obliczu rozpoczętej już na 
ten temat dyskusji trzeba przede 
wszystkim odpowiedzieć na za- 
sadnicze pytanie: jakie są prawne 
podstawy dysponowania b. Rzeszą 
Niemiecką? 

Odpowiedź na to pytanie jest 
trudna nie ze względu na treść 
i naturę zagadnienia, jeno z po- 
wodu braku dostatecznego dostę- 
pu do najnowszych źródeł, Polska 
nauka prawa międzynarodowego 
nie jest jeszcze wyposażona cho- 
ciażby w najbardziej prymitywne 
narzędzia, które pozwoliły by jej 


dotrzymać kroku postępowi myśli 


światowej. Te zasadnicze braki 
nie mogą jednak stanowić prze- 
szkody uniemożliwiającej pracę, 
ale ją utrudniają i opóźniają w 
sposób niewiarogodny. Rezultat 


jest taki, że już dzisiaj polska nau- 


ka prawa międzynarodowego zna- 
lazła się daleko poza nauką nie- 
miecką. Już dzisiaj polska nauka 
prawa międzynarodowego znalaz- 
ła się w defenzywie na odcinku 
zagadnienia niemieckiego. Dzieje 
się to w obliczu przygotowań 
traktatowych. Szanse dla prawni- 
ków niemieckich są coraz lepsze. 
Wyposażenie niemieckich praco- 
wni naukowych, dobre już przed 
wojną, uległo wzbogaceniu tzw. 
łupami wojennymi, ściąganymi ze 
wszystkich państw okupowanych. 
Obecnie przy zupełnym milczeniu 
na temat rewindykacji narzędzi 
pracy naukowej niemieckie semi- 
naria są nadto zaopatrzone w naj- 
nowsze źródła, zapewniające im 
kontakt naukowy z postępem ca- 
łego świata, À 

Nic dziwnego, że w tych warun- 
«ach niemiecka nauka prawa mię- 


” 


"Zarząd Kościoła 


sę - NIEMKI 


Na plenum ewangelickiega Sy- 
nodu prowincjonalnego w Berlinie, 
w którym m, i. wzięli udział: bi- 
skup Berlina Dibelius oraz gene- 
ralni superintendenci Dietel, Ja- 
cobi, Krummacher i Jacob po- 
wzięto uchwałę, aby do niedziel- 
nych modłów ewangelickich gmin 
kościelnych na terenie Berlina i 
Brandenburgii włączyć specjalną 
modlitwę na intencję pozostałych 
na wschodz'» Niemców. Jak po- 
daje „Der Kurier" nr 202 „po 
sprawozdaniu na temat sytuacji 
na wschód od Odry uchwałono, że 
Ewangelickiego 
w Niemczech jak najbardziej sta- 
nowczo wypowiada się za zwrotem 
tych terenów. 

Niemiecka agencja prasowa DPD 
(Deutscher Presse Dienst) uzupeł- 
nia tę wiadomość znamiennym 
szczegółem, że Synod Kościoła 
Ewangelickiego zwrócił się oficjal 
nie do mocarstw okupacyjnych i 
Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych w sprawie krzywdzących dla 
Niemiec granic wschodnich'', 

W końcu synod wzywa do po- 
wrotu do Berlina pastora Niemol- 
lera, przebywającego obecnie w 
Bawarii, 

Krzyk Schumacherów, Fechne- 
rów, Kaiserów i Conradów do- 
znał obecnie wzmocnienia ze stro- 
ny pastorów niemieckich. Notuje- 
my ten fakt jako podkreślenie na- 
szego stanowiska, któremu stale 
dajemy wyraz na łamach „Polski 
Zachodniej“, że naród niemiecki 
bez względu na różnice partyjno- 
polityczne, wyznaniowe itd, w 
stosunku do Polski pozostanie za- 
wsze agresywnym,  zaślepionym 
nienawiścią i chęcią odwetu, 


ZŁ. nr 
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MODLĄ SIĘ ZA BYRNESA 


Związek kobiet socjaldemokra- 
tycznych Wirtembergii i Hesji 
skierował list do ministra Byrnesa, 
w którym składa mu gorące po- 
dziękowania za jego przemówienia 
w obronie Niemiec i jednocześnie 
prosi, aby uwolnić naród niemiec- 
ki jak najprędzej od poniżającego 


dzynarodowego wykazuje to samo 
przyspieszone tempo odbudowy, 
jakie można śledzić w całym życiu 
niemieckim, A ponieważ rozbro- 
jenie mózgów jest jeszcze bardziej 
skomplikowanym procesem niż 
rozbrojenie militarne, więc i nie- 
miecka nauka prawa wykazuje 
zdumiewającą odporność na klę- 
skę, której wyrazem był dzień 
8 maja 1945 r.*. 


STANISŁAW MAIYSIK 


Ale w duszach wszystkich tkwił 
wewnętrzny nakaz: nie dać się 
załamać, przetrwać, bo będziemy 
potrzebni. 

Większość pracowała wojsko- 
wo. Skupieni w podziemnych or- 
$anizacjach wojskowych, których 
jedynym celem była walka zbroj- 
na z okupantem na Śmierć i życie 
— przelewali krew za sprawę 
wolności. 

Zajmowało nas nietylko uzbro- 
jenie materialne narodu. Pomimo 


ciężkiej pracy i trudnych warun- 
ków staraliśmy się pracować nad 
sobą, Urywaliśmy sobie godziny 
przeznaczone na wypoczynek dla 
pracy samokształceniowej, dla na- 
uki. Nauczyliśmy się cenić wolność 
nauki, zniesioną zupełnie przez o- 
kupanta. Wiele dostrzec dziś mo- 
żna oznak cichego bohaterstwa. 
dokonywanego najczęściej przez 
młodych. Oznak tych nie zrozu- 
mie ten, kto lat okupacji nie prze- 
żył na naszej ziemi, Jeżeli na te- 


uczucia pobierania jałmużny. Na- 
leży uczynić wszystko, aby Niemcy 
odzyskały sytuację, śdy sami będą 
mogli płacić za towary, które są 
im potrzebne do życia. List koń- 
czy się słowami: „Niechaj nasza 
podzięka i świadomość, że armia 
niemieckich kobiet modli się za 
Pana i Pańskie dzieło pokoju — 
doda Panu sił", 
Tygodnik „Sie“ — nr 44. 


„I LIKE BERLIN VERY MUCH* 


Kierowniczka wydziału opieki 
społecznej (Public Weliare Branch) 
przy amerykańskim zarządzie woj- 
skowym w Berlinie miss Mildred 
Biklen w wywiadzie udzielonym 
współpracowniczce tygodnika 


„Sie“, oświadczyła, że z zainte- 
resowaniem, przepełnionym naj- 
»gorętszym współczuciem dla sto- 
sunków społecznych, chce pomóc 
w 


+-W. usunięciu niedoli w. Niemczech. 
Miss Biklen zakontraktowała się. 


dobrowolnie na rok służby w 
Niemczech, dla których odczuwa 
wielką sympatię, Wywiad zakoń- 
czyła słowami: I like Berlin very 
much — lubię Berlin bardzo, 


CZEGO NIE UMIEMY SOBIE 
WYOBRAZIĆ 


Do rzeczy, których niestety tak 
wielu ludzi w Niemczech nie umie 
sobie wyobrazić, należy demokra- 
cja. Wielu nie chce w ogóle wie- 
rzyć, że my Niemcy dojdziemy 
kiedykolwiek do demokracji na- 
wet przy obcej pomocy, 


Prof. Robert Havemann — 
„Sonntag — nr 14, 


TEATRY WOLNE OD PODATKU 


Na podstawie zarządzenia nr 34 
(Entertainment Tax), opublikowa- 


renach tak zwanej „Gubernii” zo- 
baczyć można książkę polską, to 
nie ma żadnej specjalnej zasługi 
ten, kto ją przechował. Ale jeżeli 
książkę tę zobaczymy wydobywa- 
ną z ukrycia na Pomorzu to 
musimy pamiętać, że każda książ- 
ka polska była tu tępiona i zaka- 
zana. A jednak na Pomorzu prze- 
chowały się książki, takie jak 
„Ziemia gromadzi prochy”, któ- 
rych znalezienie równało się wy- 
rokowi śmierci, Przechowali je ci- 
si bohaterowie. Jeżeli na terenach 
tak zwanej „Gubernii* słyszymy 
małe dzieci w czasie wojny uro- 
dzone, jak mówią po polsku — to 
nic w tym nie dostrzegamy dziw- 
nego. Ale dzieci mówiące po pol- 
sku na Pomorzu, to dowód boha- 
terstwa starszych: za naukę języ- 
ka polskiego, za mówienie nim 
zwłaszcza z dziećmi — groził obóz 
koncentracyjny. 

Nieznanych bohaterów z odcin- 
ka codziennej, mało efektownej 
walki o polskość są setki tysięcy. 
Są oni wszędzie — w każdej czę- 
ści Polski. Są oni także w tych 
częściach Polski, które wróciły do 


nym w nr fi Dziennika Urzedo- 
wego okupacji brytyjskiej (Mili- 
tary Gouvernment Gazette- Ger- 
many-British Zone oi Control) 
wszelkie widowiska i przedsta- 
wienia operowe, koncerty symio- 
niczne, muzyka kameralna, balet 
itd, urządzane przez teatry pań- 
stwowe, samorzadowe i gminne 
są całkowicie wolne od podatku. 


MOST 


Nie ma jeszcze dyplomatów nie- 
mieckich za granicą, nie ma rów- 
nież jeszcze przedstawicieli dyplo- 
matycznych zagranicy w Niem- 
czech, są jedynie mocarstwa oku- 
pacyjne i misje wojskowe, W ten 
sposób brak naturalnie łączących 


RE 


Pomnik Zwycięstwa Armii Radzieckiej w Berlinie 


mostów, które umożliwiają żywą 
i wzajemną wymianę stosunków. 
Ale już buduje się mosty dla łącz- 
ności z zagranicą, w Berlinie i 
gdzie indziej w Niemczech,  Pier- 


"wsi posłowie pokoju to artyści, 


którzy występują w Berlinie i 
przyjęci zostali z entuzjazmem, 
Pierwszy most: wszystkie ga- 
zety berlińskie dają wyraz zgod- 
ności. Publiczność w sektorze 


francuskim, rosyjskim, amerykań- 
skim i angielskim stała się nagle 
„berlińską publiką“, 


Zawiadamiamy 
naszych Czytelników, że 


numer jubileuszowy 


„Polski Zachodniej “‘ 


w związku z 25-leclem P.Z.Z. 
ukaże się 
z datą na l0 listopada 1946 r. 


nas, Dawni obywatele niemieccy 
polskiej narodowości, byli człon- 
kowie Związku Polaków w Niem- 
czech, pracują dziś wytrwale w 
Ojczyźnie, 6 której tyle lat ma- 
rzyli, Słowa ich starego hymnu 
brzmią dziś jak triumf; a niegdyś 
zawierały proroctwo, że: 


„Nie ustaniem w walce — słu-- 
szności siłę mamy i mocą tej słu- 
szności — wytrwamy i wygramy!” 


I rzeczywiście: wytrwali i wy- 
grali. Zachowaniem swoim, peł- 
nym godności w obliczu śmierci, 
imponowali nawet bandytom hi- 
tlerowskim. Nie mośli liczyć na 
nagrody, zaszczyty czy ordery — 
nie mogli spodziewać się jakich- 
kolwiek zysków za swoje postę- 
powanie: działali tylko z wyso- 
kich wewnętrznych pobudek mo- 
ralnych. Brutalnym i wstrętnym 
hasłom narodowego socjalizmu — 


przeciwstawiali najcenniejszą z 
wartości ludzkich: umiłowanie 
wolności. 


Lata okupacji są jednym wiel- 
kim egzaminem dojrzałości dla 
całego narodu, a przede wszyst- 
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Pierwszy most jest wzniesiony. 
Chcemy ująć podaną nam rękę 
i uczynić wszystko, aby na coś 
takiego istotnie zasłużyć, 

Lieselotte Thoms w tygodniku 
„Sonntag“ nr 14, 


ODMŁODZENIE HITLERYZMU 


Chrześc. demokracja (Christlich- 
Demokratische Union) w zachod- 
nich Niemczech nie daje żadnej 
gwarancji dla prawdziwej denazy- 
tikacji Przeciwnie, pod jej opie- 
kuńcze skrzydła chronią się hit- 
lerowcy, zajmujący ważne pozycje. 

„Telegrał* — nr 149, 


NIEMOŻLIWA DEMOKRACJA 
Ernst Lemmer, jeden z przy- 
wódców CDU oświadczył na ze- 
braniu w Diisseldoriie: Demokra- 
cja pod okupacją jest niemożliwa, 
„Nacht-Express' — nr 230. 


FAŁSZYWY TYTUŁ 

Berliński „Nacht-Express' uka- 
zał się z tytułem „Czy Niemcom 
pomoże nowa wojna"? Już takie 
pytanie musi mocno zadziwić, tym 
bardziej, śdy w braku innych wia- 
domości robi się z tego sensację. 
Założenie, czy wojna jest poży» 
teczna czy nie, jest fałszywe. 
Świat oskarża naród niemieski 
nie dlatego, że Niemcy przegrały 
wojnę, lecz dlatego, że ją rozpo- 
częły. I to jest różnica, 

„Ielegrat* — nr 151. 


CIEŃ STRESEMANNA 

Na cmentarzu Luisenstadt w 
Berlinie odbyły się z inicjatywy 
partii liberalno - demokratycznej 
(DPD) uroczystości ku czci zmar- 
łego ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy z okresu przedhitlerowskie- 
go Stresemanna. Przewodniczący 
berlińskiego okręgu partii liberal- 
no-demokratycznej Schwennicke 
wygłosił przemówienie, w którym 
sławił Stresemanna jako wielkiego 
męża stanu, którego cierpliwej 
pracy i realnej polityce — Niem- 
cy zawdzięczały w okresie power- 
salskim wielkie sukcesy i wzrost 
szacunku wśród narodów. Naro- 
dowi socjaliści lekkomyślnie prze- 
trwonili owoce polityki zagrani- 
cznej Stresemana.  Dzisiaj— mó- 
wił — Schwennicke — Niemcy po- 
winni nawiązać do zasad tego 
wielkiego Niemca, który poprzez 
współpracę z mocarstwami przy- 
sporzył Rzeszy wielu przyjaciół. 

Stresemann był, jak wiadomo, 
zaciekłym wrogiem Polski i na te- 
renie międzynarodowym wyrzą- 
dzał nam duże szkody polityką 
rewizjonistyczną, 


NN ZZA 


kim dla młodzieży. Zdawaliśmy 
ten egzamin codziennie, każdej 
godziny, I chociaż mała część nie 
zdołała wytrzymać obciążeń nie- 
woli, poszła na bezdroża kompro- 
misów z etyką ludzką, z honorem 
narodowym to jednak więk- 
szość olbrzymia zdała go dobrze, 
bez zastrzeżeń. Historii młodzieży 
polskiej przybyło sporo pięknych 
kart, Ci, co załamali się częścio- 
wo, a raczej przygięli pod wpły- 
wem zbyt wielkiego ciężaru 
powstaną i znajdą swą właściwą 
drogę — ci, co załamali się całko- 
wicie — odpadną., 


Nie będziemy się oglądali za ni- 
mi, 

My pójdziemy naprzód. 

Wśród grzmotu dział nad po- 
śraniczem zapadła noc okupacji. 
Pomruk dział zbliżający się ze 
wschodu — miał wrócić mu wol- 
ność. Jak długimi wiekami wyda- 
ły się nam lata niemieckich rzą- 
dów — zrozumieć może ten tylko, 
kto je przeżył. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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DZIAŁ KULTURALNO -LITERACKI 


pod redakcją Eugeniusza Paukszty 


| ZWYCIĘSTWO MIŁOŚCI 


Po przeczytaniu książki (Jan 
Dobraczyński — „W rozwalonym 
domu”) wróciłem później raz je- 
szcze do przedmowy. Do słów 
autora „...Chcę mówić o tych 
dziewięciu tysiącach chłopców i 
dziewcząt, którzy siódmego sier- 
pnia 1944 roku rozpoczęli obronę 
Starego Miasta, by wyjść z niego 
kanałem w nocy z pierwszego na 
drugi września — w liczbie — mój 
Boże — wraz z rannymi — zale- 
dwie dwóch tysięcy”. 

I wtedy przypomniała mi się 
jedna z dyskusyj na temat „Roz- 
walonego domu“. A dyskusyj ta- 
kich słyszałem wiele. To samo 
już, niezależnie od dalszej oceny, 
świadczy o ciężarze gatunkowym 
książki... Mój kontrahent dowo- 
dził, że praca wyszła poza ramy 
zamierzeń autora. Że problem 
Magdaleny — Romana — „Kra- 
ka", Magdaleny — Wojtka i inne 
— są balastem zupełnie zbędnym, 
że wypaczają myśl zasadniczą — 
bohaterstwo zmagania młodzieży 


spod różnych znaków na naj- 
cięższej bodaj i najtrudniejszej 
placówce powstańczej — Starym 
Mieście. 


Twierdzenie to jest najzupełniej 
mylne. Wzmiankowane problemy 
są nieodłączną całością z proble- 
mem zasadniczym — wycinkiem 
z życia powstańczej Warszawy. 
Wycinkiem, gdzie drogę ku wol- 
ności wyrąbywały dzieci, A poco 
są dorośli? — Właśnie, by na tle 
ich wzdragań, momentów słabości 
i „reałizmu” życiowego wykazać 
tym bardziej pełnie, wyraźnie, 
całkowitą dojrzałość psychiczną 
chłopców i dziewcząt typu Hanki, 
Lusi, Wojtka, Jurka lub Franka. 
Bez tych problemów obraz nie był- 
by pełny — przecież w te dni 
wielkie nie było nic poza istotą, 
poza faktem czynu, W nim wszyst- 
ko się zaczynało i znajdywało ko- 
niec. 

4Y prozie Dobraczyńskiego nie- 
ma patosu. Jest ona prosta i bez- 
pośrednia, jak prosta i bezpośred- 
dnia jest małowana w niej walka 
i śmierć, ból czy radość. Mimo 
całego pozornego pogmatwania, 
proste i bezpośrednie, najzupeł- 
niej naturalne są też konflikty 
psychiczne, rozlicznie naśroma- 
dzone w powieści. Nie zaciemnia- 
ją one tła pierwszoplanowego, ja- 
kim jest walka, ale właśnie przez 
swą obecność malują obraz tego 
wszechpotężnego musu, który ka- 
że iść wszystkim, i młodym i sta- 
rym, do decydującego starcia. 
Tvlko, że młodzi nie toczą ze so- 
bą zmagań wewnętrznych z tym 
wszechpotężnym musem, poddają 
się mu bez oporu, bo on jest treś- 
cią ich życia. Dorośli zasłaniają 
się wszelkimi atutami rozsądku, 
umiaru, wyrachowania, by czuć, 
jak każde z nich pęka z siłą lodu 
łamiącego podpory mostowe, by 
dać się wreszcie też unieść temu 
wszechpotężnemu, wszechogarnia- 
jacemu musowi. 

Książka ta jest epopeą młodości. 
Ona ogarnia życie, zapładnia go 
swą wolą i czynem. Buduje nowy 
świat w oparciu o młodych, nie- 
nazwanych dotąd ludzi, dojrzałych 
w tempie przyśpieszonym w cza” 
sie wojny, i właśnie przeciw jej 
prawom stającym na przekór. 
oparciu o przewijających się przez 
myśl ojca Marka „Tych dwudzie- 
stoletnich — czasami nawet jesz- 
cze młodszych — artystów rzuca- 
jących nowe hasła sztuki, tych re- 
formatorów pragnących zmieniac 
podstawy świata, tych dziecinnych 
żołnierzy. zajmujących się likwi- 
dowaniem zbyt dokuczliwych 
przeciwników, te dziewczęta u- 
miejące kochać i walczyć. 

I książka ta jest nawskroś pol- 
ska, Nie dlatego, że rzecz dzieje 
się w czasie powstania w Warsza- 


wie, że walczą w niej Polacy, ale 
dlatego, że Dobraczyński potrafił 
w krótkich nieraz, najmniej skom- 
plikowanych określeniach wydo- 
być, uwypuklić te zasadnicze, 
podstawowe pierwiastki duszy 
polskiej, jakie w sumie przeżyć 
i odczuć jednostek stwarzają cha- 
rakter narodowy polski. Chara- 
kter, którego nie można zmienić, 
okiełznać, narzucić mu tych dróg 
czy innych. Który trzeba przyjąć 
za podmiot pracy narodowej i w 
oparciu o niego budować. 


Czyż nie typowy jest właśnie dla 
Polaka postępek Jurka, gdy dzieli 
się chlebem z Niemcem, pojmanym 
do niewoli, mimo całej nienawiści, 
jaką odczuwa do niego, mimo, że 
ma w pamięci postępki okrutne 
jego i jemu podobnych, własnymi 
oczami 'widziane? A zdławienie 
chęci zabicia tegoż Niemca, który 
nie zezwala mu wrócić do jedynej 
obecnie treści życia — do walki? 
— Przecież to jest właśnie ten 
idealizm polski, głębokie niewy- 
rozumowane poczucie prawd mo- 


ralnych, rządzących jednostką i 
światem, 

A postać Magdaleny? Zwykła, 
przeciętna kobieta, matka, która 
syna swego, zdaje się jej, kocha 
więcej, „nie tak, jak każda mat- 
ka”, a jednak powierza tego syna 
własnemu losowi, bo sama musi 
zostać przy rannych, których nie 
można zabrać ze sobą w odwro- 
cie kanałem. Zostaje z rannymi 
i ojcem Markiem, świadoma co ją 
czeka, Ze zwykłej, przeciętnej 
kobiety staje się nieomal boha- 


WALERIAN LACHNITT 


W łowieckich rogów graniu... 


Głucho, żałobnie huczały rogi 
myśliwskie w lasach pod Wkry- 
ujściem. Raz po raz dźwięk ich 
rwał się corąz dalej i dalej ku 
miastu, zwołując myśliwską dru- 
żynę, zaniepokojoną niezwykłością 
myśliwskiego grania. Nie radość 
z powalenia zwierza, zwykła na 
łowieckich gonach, w nich była, 
a wołanie jakieś i przerażenie i 
żałość. Tym razem mie łowca 
rozciąśnął zwierzynę ale zwierz 
powalił myśliweśo. Zbiegała się 


drużyna wokół wozu, na którym ; 


wieziono z całym pośpiechem, na 
jaki tylko stan rannego pozwalał, 
do pobliskiego Wkryujścia ciężko 
rannego Bogusława X, Blada, bez 
kropli krwi w licach, twarz księ- 
cia nie wróżyła nic dobrego. Pod- 
niecenie łowami, tak nagle przer- 
wanymi, pierzchło bez śladu i my- 
śliwski pochód w kondukt prawie 
pogrzebowy się zmienił. Róg tyl- 
ko huczał ponuro, śląc wieść hio- 
bową przodem ku zamkowi, jak 
by mówiąc, by nie ucztę a mary 
szykowano, 


Stan księcia wydawał się bez- 
nadziejny. Jego zawsze pewna na 
łcwach ręka tym razem zawiodła, 
Może kłopoty osobiste, które go 
cd paru lat gnębiły, odebrały mu 
zwykłą pewność we władaniu my- 
śliwskim oszczerem, A może to 
kara Boża, że w pościgu za pięk- 
nym rogaczem aż na cmentarz 
leśnej wioski zapuścił się i po- 
święconą na wieczny spoczynek 


umarłym ziemię znieważył. Kto 
wie — może właśnie w momencie 
gdy zsiądłszy z konia, godził 


włócznią w pierś nacieraiąceśo je- 
lenia, pomyślał o doktorze Frycu. 
który z jego rezkazania w zamku 
Wkryujścia zamurowany, straszną 
śmiercią głodową zginał, ć 


Nie łatwe były pierwsze lata 
panowania Bogusława X. Całą 
duszą czuł się związany z Polską, 
której król w 1476 r. na rycerza go 
pasował, a tu zakusy Brandenbur- 
gii zmuszały go do złożenia hołdu 
znienawidzonym Niemcom. Z po- 
wodów politycznej natury poślu- 
bił Małgorzatę, córkę elektora 
Fryderyka II i do kłopotów poli- 
tycznych przybyły mu troski oso- 
biste. Pozbawiony pomocy z ze- 
wnatrz, musiał wreszcie uznać się 
za lennika, w czym niemałą rolę 
odegrała małżonka jego, pronie- 
miecką politykę uprawiająca na- 
wet w alkowie. A kiedy jeszcze 
coraz częstszym gościem w Szcze- 
cinie bywał ów medykus Fryc, 
niechęć do żony pogłębiła się je- 
szcze bardziej. Podejrzewał ją 
Bogusław — pewnie nie bez słusz- 
ności — że za pośrednictwem 
owego lekarza znosi się ze swym 
stryjaszkiem, tylko czekającym na 
odpowiedni dla zawładnięcia Po- 
morzem moment. Co więcej na- 
wet — że pod pozorem leczenia 
się księżna posługuje się jego 
sztuczkami w celu pozbawienia 
Bogusława tak upragnionego mę- 
skiego potomka. Któregoś dnia 


znikł ów doktór Fryc, Jedni mó- 
wili, że niecny proceder skończył 
jak kot we worek zaszyty i w 
Odrę rzucony, drudzy, że głodem 
we Wkryujściu zamorzony został, 
Faktem się stało, że książę odda- 
lił w niełaskę małżonkę, W łowach 
szukał rozrywki i zapomnienia. 

I wracał teraz z łowów śmiertel- 
nie ranion. Jeleń źle trafiony 
obalił go i porożem zadał mu stra- 
szną ranę, otwierając bok tak, że 
lewe płuco z otwartej rany wy- 
zierało, Każde uderzenie serca 
świeżą krwią plamiło rozdartą 
szatę. Życie z księcia uchodziło, 

Opatrzono go na zamku, ocuco- 
no zemdlonego i przewinięto ranę, 
ale wieść szła już po kraju, że uko- 
chany książę, który w swym ręku 
zjednoczył całe Pomorze, kona. 
Powstała więc w całym kraju tro- 


3 . e. . . . . z: * 
ska o życie księcia i wielka żałość 


z powodu jego niemocy i niepokój, 
że zamrze może a kraj w obce 
wpadnie ręce. Księżna Małgorza- 
ta sama pragnęła go pielęgnować, 
ale nie ufał jej widać księżę Bo- 
gusław, bo oddalił ją nie przeba- 
czywszy dawnych win. Nawet 
margrat brandenburski słał po- 
słów niby z wyrazami współczu- 
cia i zapytaniem o stan zdrowia 
księcia, a w rzeczywistości by 
przekonać się rychło-li zemrze -i 
kraj brandenburczykom przypad- 
nie, Kiedy mu wieść o poselstwie 
margrabiego Albrechta Achillesa 
i jego syna Jana do łoża przynie- 
siono, książę był jeszcze bardzo 
osłabiony, Pierwszą jego myślą 
było nie przyjąć posłów, ale rychło 
zmienił plan. Kazał się odziać w 
najlepsze szaty, blade lice ubar- 
wić rumieńcem i przybrawszy wy- 
raz twarzy, jak by już całkiem po- 
wrócił do zdrowia, z tronu ksią- 
żącego przyjmował poselstwo, 
Uśmiechając się ironicznie słuchał 
przemowy posłów wyrażających 
żal i współczucie margrabiego z 
powodu nieszczęśliwego przypadku 
na łowach i składających życzenia 
rychłego powrotu do zdrowia. 
Przerwał im odpowiadając, by po- 
dziękowali stryjecznemu szwaśgro- 
wi za współczucie i zainteresowa- 
nie i upewnili go, że książę po- 
morski, Bogu dzięki, żyje a stan 
jego zdrowia nie budzi obaw. Wy- 
dłużone z rozczarowania twarze 
posłów, którzy nie takim spodzie- 
wali się zobaczyć księcia, wyraź- 
nie zdradzały, że rozumieją nie 
bardzo ukryty sens słów Bogusła- 
wa: jeszcze nie nadszedł czas by- 
ście wracali z radosną dla marśrafa 
wieścią, żem skonał lub skonam. 

Ten figiel spłatany posłom tak 
dodatnio wpłynął na samopoczu- 
cie księcia, że z pomocą lekarzy 
już po czterech tygodniach móśł 
pojazdem na miasto wyjeżdżać. 
Nawet w dalszą drogę do Klępi- 
nowa wybrał się na wesele pew- 
nego znacznego szlachcica i tak 
dobrze tam się bawił, jakby żad- 
nych już nie odczuwał dolegliwo- 
ści. Wielka była radość całego 
kraju. Jedna może tylko księżna 


Małgorzata radości tej nie podzie- 
lała. Choć odsunięta, poczuła się 
zelżoną za odepchnięcie jej, gdy 
leżał złożony niemocą. Tak ją to 
śryzło, że zachorzała ciężko i po 
długiej chorobie zmarła w 1489 r. 

To wielkie opanowanie własnej 
słabości znamionowały upór i sta- 
łość, którymi się Bogusław odzna- 
czał, Uporem przemógł chorobę 
i choć zadyszka przez źle w po- 
śpiechu zaleczone płuco pozostała 
mu całe życie, przeżył obu ko- 
lejnych margrabiów brandenbur- 
skich, którzy sami tak niecierpli- 
wie wyglądali jego zgonu. Choć 
wydawało się, że jego panowanie 
będzie krótkie, bo zaledwie jeden 
lat dziesiątek liczące — przecież 
stało się jednym z najdłuższych, 
bo prawie 50-cioletnim, Ten sam 
upór, który go dźwignął na tron 
z ledwo zasklepionym bokiem, b 


godną dać odprawę fałszywemu 


współczuciu Hohenzollernów spra- 
wił, że wreszcie stryjeczny szwa- 
gier Bogusława margrabia bran- 
denburski Jan z przydomkiem Ci- 
cero, układem w Perzycach 26 
marca 1493 r, zrzekł się imieniem 
swoim i następców zwierzchnictwa 
nad Pomorzem wzamian za obie- 
tnicę dziedziczenia Pomorza po 
wygaśnięciu książąt pomorskich 
oraz niewznawiania starań o pod- 
danie księstwa w lenno ani cesa- 
rzowi ani królom ościennym. Ale 
i teraz zawiódł się margrabia bran- 
denburski, Już w 16 dni po ukła- 
dzie radość bijąca na kraj cały 
z zamku szczecińskiego rozwiała 
jego podstępne plany. Zamek hu- 
czał, drżał w posadach aż echo 
niosło się po Odrze. Bogusław X 
doczekał się nareszcie dziedzica, 
11 kwietnia przyszedł na świat 
Jerzy syn Bogusława i młodziut- 
kiej księżniczki Anny, córki króla 
polskiego Kazimierza Jagielloń- 
czyka. A kiedy w następnym roku 
Jerzemu przybył brat Kazimierz, 
następstwo tronu na Pomorzu by- 
ło już zapewnione. Odżyły w Bo- 
gusławie dawne plany połączenia 
Pomorza z Polską, do czego nie 
przestawał dążyć do ostatnich dni 
swego wielkiego panowania. Nie- 
stety ani Olbracht ani Aleksander 
ani Zygmunt Stary nie mieli dość 
zrozumienia dla tej genialnej kon- 
cepcji politycznej wielkiego księ- 
cia, która, gdyby została zreali- 
zowana, mogłaby zmienić grunto- 
wnie dalszy bieg dziejów Polski. 
Spokojnie patrzył książe Bogu- 
sław z okien zamku w przyszłość 
rozpostartą nad rozlewiskami O- 
dry. Dawną ranę, która go omal 
o śmierć nie przyprawiła, tylko 
szybszy i nieco ciężki oddech 
przypominał A może to nawet 
nie jej następstwo a rodzące się 
na nowe dawne pany wznosiły 
westchnieniem pierś Bogusława. 
Wśród objawów radości, którymi 
dygotał zamek, w niepamięć szły 
dźwięki myśliwskich rógów, któ- 
re przed prawie dziesięciu laty 
zdawały się głosić księstwu ponurą 
wróżbę utraty somodzielności, 


terką. Bo oto i w niej biorą górę 
cechy psychiki polskiej. I tym 
zwycięstwem odbudowuje swój 
rozwalony dom, 


Znów Wojtek. Dziecko dojrza- 
łe wojną przedwcześnie, ale po- 
stępujące w pełni konsekwentnie 
z tą dojrzałością, wspartą na woli 
czynu. Czyż nie typowe tylko dla 
Polaka jest to ześrodkowanie ca- 
łej psychiki chłopięcej — uczucia, 
woli — w jednym przepotężnym 
pragnieniu, w największym uko- 


chaniu, które autor tak trafnie 
maluje jednym zdaniem — ,gra- 
nat — to była miłość”, I czyż 


dziwnym jest potem, że właśnie 
tym granatem w tak niespodzie- 
wany, znów po polsku — w bo- 
haterski, szaleńczy wprost sposób 
— zadecydował o wyniku jednej 
z decydujących dla oddziału z Mio- 
dowej potyczek, 


Postaci „Rozwalonego Domu“ 
są żywe, Mniej lub więcej szla- 
chetne, mniej lub więcej dobre 
czy złe, ale zawsze naturalne, 
Nawet tak trudna do przeprowa- 
dzenia, bez uniknięcia sztucznoś- 
ci, sylwetka ojca Marka, wyidea- 
lizowana, ale idealizmem rodzą- 
cym się wśród rozterek wewnę- 
trznych, kolejnych zwątpień i unie- 
sień, jest najzupełniej realna. Jak- 
że silnie dążył do zniesienia prze- 
grody myślenia i odczucia poko- 
leń, stojących w obliczu walącego 
się domu naprzeciw siebie, do po- 
zyskania miłości tych, którym 
niósł nie tylko Hostię Przenaj- 
świętszą, modlitwę pośmiertną nad 
grobem, ale i otuchę, słowa zache- 
tyi cy, który awet, ja 
izi maen Bloa pauat iako do 
wdziwego zdarzenia, bo to właś- 
nie te kilka dni walki uczyniło z 
biorących w niej udział „żołnierzy, 
którzy nawet bez rozkazu wie- 
dzą, jak mają postępować. Ta 
wojna nie była wojną dowódców”, 
I przegrodę tę pokonał, Uświado- 
mił sobie wyraźnie to w chwili, 
gdy zostawał przy rannych, nie- 
pomny o straszną przyszłość, świa- 
domy tylko swych obowiązków i 
powołania... „Zrozumiał, że co- 
kolwiek by się miało stać, doko- 
nała się rzecz wielka: nawiązało 
się bowiem porozumienie między 
nim i nimi. To obce wszelkiemu 
patosowi pokolenie, obce gestom, 
surowe, może nawet zbyt surowe, 
przyjęło go jednak do swego gro- 
na. Dało mu swą miłość, I to był 
triumf,” 


I dziś, gdy tak wiele się mówi 
za i przeciw powstaniu, przycho- 
dzi myśl, że nie sprawa słuszności 
wybuchu tego przepotężnego zry- 
wu jest najważniejszą Docieka- 
nie tych spraw niech przejmą po- 
lityka i historia, Dla nas z tej 
niepowrotnej ofiary krwi, na gru- 
zach jednego tylko Starego Mia- 
sta — tych siedmiu tysięcy serc, 
które kanałami nie wróciły — wy- 
rasta jeden wielki sens przepotę- 
żny, sens miłości. Tej, która się 
uniosła wtedy ponad dym, huk i 
płomień w stosunku do Boga, Oj- 
czyzny, Warszawy i druha-czło- 
wieka. Może  nieproporcjonalny 
do ofiar, zbyt niewymierny i ab- 
strakcyjny to zysk, ale olbrzymi. 
Niech on chociaż będzie, po części 
przynajmniej, wyrównaniem za 
hekatombę tych dni sześćdziesię- 
ciu i trzech, 


Cóż jeszcze o „Rozwalonym 
Domu”? Że jest to książka, o któ- 
rej trudno pisać. Trudno ją re- 


cenzować. Trzeba ją czytać i 
przeżywać. 

Literatura powojenna zyskała 
utwór, może jedyny, o praw- 


dziwej skali wyrazu, Tyle chyba 
wystarczy.., 


Eugeniusz Paukszta 
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Do społeczeństwa 


Apel o nadsyłanie książek 
I dokumentów niemieckich 


Powojenny Polski Związek Za- 
chodni między innymi naczelnymi 
swoimi celami postawił utwierdze- 
nie polskości Ziem Odzyskanych 
i walkę z wszelkimi przejawami 
niemczyzny. Sprawy te są tak 
wielkie, tak wielorakie mają zna- 
czenie i podłoża, z tak wielu róż- 
nych płaszczyzn można na nie pa- 
trzeć, że wymagają gruntownych, 
źródłowych badań ludzi odpowie- 
dnio do tego przygotowanych, któ- 
rzy rezultaty swych prac oddadzą 
do użytku szerokiego społeczeń- 
stwa, 

Zarząd Główny Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego, jako organizacji 
do tego powołanej, gromadzi bi- 
bliotekę dzieł, dotyczących Ziem 
Odzyskanych i propagandy nie- 
mieckiej, przeciw Polsce skiero- 
wanej, 

W domach prywatnych i insty- 
łucjach znajduje się często dużo 
książek poniemieckich, które 
przeważnie, jako bołesne dla oka 
książki pruskie leżą w najgłęb- 
szym i najdalszym kącie mieszka- 
nia, leżą niedoceniane, nikomu 
niepotrzebne. A tymczasem są 
one ważne, są konieczne, właści- 
wie wykorzystane oddadzą olbrzy- 
mie usługi w naszej walce z niem- 
czyzną. One właśnie dokumentują 
niemiecką politykę, niemieckie 
plany i zbrodnie, których celem 
byliśmy my, Połacy, 


Te dokumenty, zdawałoby się 
może nam, którzy sami jesteśmy 
żywymi dokumentami zbrodni nie- 
mieckich, nie są potrzebne, Tym- 
czasem tak nie jest. Prace nauko- 
we i publicystyczne oparte na tych 
właśnie książkach konieczne są 
jako argument dla całego świata, 
konieczne dla pokoleń idących po 
nas, które do naszych przeżyć po- 
dejdą jak do świeżej jeszcze, ale 
już historii, 


POLSKA ZACHODNIA 


PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z. 


Uroczystości jubileuszowe na terenie kielecczyzny 


W dniu 28. IX. rb. urządził okręg 
kielecki P. Z. Z. wespół ze Związ- 
kiem b.. Więźniów Politycznych i O- 
bozów Koncentracyjnych obchód w 
związku z 25-leciem Polskiego Związ- 
ku Zachodniego. Po nieszporach w 
kościele św. Wojciecha, odprawio- 
nych na intencję poległych w walce 
z Niemcami, odbyło się na placu św. 
Wojciecha masowe zebranie z udzia- 
łem władz państwowych i samorzą- 
dowych, przedstawicieli wojska, or- 
ganizacji społecznych i  młodzieżo- 
wych, partii politycznych i licznych 
rzesz ludności. 

W miejscu, w którym stracono w 
roku 1943 jedenastu Polaków, prze- 
mówił wiceprezes Okręgu P, Z. Z. 
mec. A. Knawczyk, oddając hołd bo- 
haterom i męczennikom sprawy na- 
rodowej i konkretyzując główne za- 
dania PZZ w walce z Niemcami, w 
pracy nad najściślejszym zespole- 
niem Ziem Odzyskanych z resztą 
kraju i zabezpieczeniem trwałej ich 
przynależności do Polski. 

Po' przemówieniu zebrani odśpie- 
wali Rotę i uczestniczyli w apelu 
poległych oraz przy złożeniu wień- 
ców przez delegatów Związku Inwa- 
lidów Wojennych, P. Z. Z. i Zw. b. 
Więźniów Politycznych. Pieśń ża- 
| wn ni 


Dlatego Polski Związek Zacho- 
dni apeluje do społeczeństwa. 
Niech każdy, kto ma książki zwła- 
szczą poniemieckie poświęci tro- 
chę czasu i trudu, by je przejrzeć. 
Niech wydzieli te, które mogą być 
naszą bronią w walce z niemczy- 
zną, niech nimi pomoże tym, któ- 
rzy tę broń gromadzą przeciw 
naszemu odwiecznemu napastni- 
kowi na każdym polu. 


Biblioteka Polskiego Związku 
Zachodniego czeka na materiały, 
które prosimy nadsyłać pod adre- 
sem: 

Biblioteka Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Zachodniego, 
Poznań, Chełmońskiego 2. 


łobną odśpiewał chór „Echo', Na- 
stępnie długi pochód przemaszerował 
z wieńcami na miejscowy cmentarz, 
gdzie leżą prochy ponad 300 ekshu- 
mowanych z miejsca straceń w Kiel- 
cach i okolicy. Przemówienie pre- 
zesa Zw. b. Więźniów Politycznych, 
dyr. T. Petrykowskiego i symbolicz- 
ny apel poległych zakończyły impo- 
nującą manifestację, która zgroma- 
dziła około 10.000 osób. Cała uro- 
czystość została sfilmowana. 

Tego samego dnia odbył się obchód 
w Przeworsku, urządzony staraniem 
tamtejszego Obwodu P. Z. Z. 

Rano odprawiono mszę żałobną za 
ofiary hitlerowskiego terroru w ko- 
ściele parafialnym i w klasztorze OO. 
Bernardynów, a wieczorem tłumy 
społeczeństwa zebrały się przed ude- 
korowanym pomnikiem króla Wł. Ja- 
giełły i tablicą z nazwiskami tych, 
którzy polegli w walce z okupantem. 


Odegrano hymn narodowy, słowo 
wstępne wygłosił prezes Obwodu P. 
Z. Z. ob. Bzowicki, który podkreślił 
doniosłość 25-lecia P. Z, Z. i cele 
Związku. 

Po występie chóru gimnazjalnego 
pod batutą prof, Smyki, przemówił 
prof. Adam Wnęk, który scharaktery- 
zował rolę PZZ w całokształcie zma- 
gań z Niemcami o nasze ziemie i gra- 
nice zachodnie. b 

Przed zapaleniem żnicza i odczyta- 
niem nazwisk poległych i zamordoó- 
wanych w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych, prof. Opałka wy- 
głosił wiersz ku czci bohaterów. Uro- 
czystość zakończyła się marszem ża- 
łobnym Chopina i odśpiewaniem 
Roty. 

Należy zaznaczyć, że Obwód w 
Przeworsku wydał jednodniówkę pod 
nagłówkiem „Pamiątka uroczystości, 
odbytych w Przeworsku w dniu 28 
września 1946 r. z okazji dwudziesto- 
pięciolecia Polskiego Związku Za- 
chodniego'. 


Wiedza o Ziemiach Odzyskanych 


W celu pogłębienia w społeczeń- 
stwie polskim świadomości naszych 
niezaprzeczalnych praw do Ziem Od- 
zyskanych, jak również w celu po- 
głębienia wiedzy o tych ziemiach 
okręg poznański Polskiego Związku 
Zachodniego zorganizował w Byd- 
goszczy cykl odczytów profesorów 
Uniwersytetu Toruńskiego, a miano- 
wicie: prof. dr Marii Kiełczewskiej 
„Odra — Nisa naturalna granica Pol- 


ski”, prof, dr Karola Górskiego „Hi- 
storyczne podstawy granic zacho- 
dnich” i prof. dr Władysława Namy- 
sławskiego „Granice Polski w ramach 
prawa międzynarodowego". 
Ponieważ odczyty te wzbudziły du- 
że zainteresowanie i cieszyły się 
życzliwym przyjęciem szerokich 
warstw społeczeństwa, powtórzone 
będą we wszystkich większych mia- 
stach województwa pomorskiego. 


Zbiorowe mogiły w Piaśnicy 


Według ostatnich danych stwier- 
dzono w Piaśnicy koło Wejherowa 
istnienie 27 zbiorowyca mogił z kil- 
koma tysiącami ofiar pomordowa- 
nych przez Niemców. Obwód wej- 
herowski PZZ zebrał wiele cennych 
informacji w związku z tą sprawą. 
Ekshumowano już ponad 50 zwłok, 
w tym m. in. zwłoki członka PZZ Łu- 
cjana Borysławskiego, dyrektora 
Banku Rolnego w Gdyni, oraz zwłoki 
ks.. Turzyńskiego z Gdyni, którzy zo- 
stali zamordowani w pierwszych ty- 


godniach okupacji 1939 r. Wśród po- 
mordowanych znajduje się wiele ko- 
biet, młodych chłopców i księży. 
Prace ekshumacyjne, które potrwają 
dłuższy czas, prowadzi sędzia śled- 
czy SO Zachariasiewicz, przewodni- 
czący Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Niemieckich, oraz jako bie- 
gły, lekarz dr Stawowiak. Są to dal- 
sze krwawe przyczynki do przygoto- 
wującego się procesu Alberta For- 
stera, 
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WAŻNE DLA PRZYBYWAJĄCYCH, 
Z ZAGRANICY 


Zarząd Główny Polskiego Związku 
Zachodniego komunikuje: 

Rejestracja strat wojennych oby- 
wateli polskich -za granicą dotyczy 
wyłącznie osób tam zamieszkałych. 
Repatrianci mogą zgłaszać wszelkie 
straty wojenne (bez względu na miej- 
sce ich poniesienia) w Starostwach 
Powiatowych i Zarządach Miast Wy- 
dzielonych (referat szkód wojennych). 
Biura rejestracyjne na terenie kraju 
zaopatrzone są w odpowiednie blan- 
kiety. 

Przy rejestracji obowiązuje wła- 
ściwość obecnego miejsca zamieszka- 
nia poszkodowanego tj. repatriant 
może złożyć wniosek w powiecie w 
którym się po powrocie do kraju 
osiedlił, 

Wyjaśnienie powyższe dotyczy 
wyłącznie rejestracji roszczeń z ty- 
tułu poniesionych strat wojennych, 
Inne roszczenia poniesione przez re- 
patriantów nie są objęte akcją reje- 
stracyjną. 

i 


Z PRACY KOŁA W SZCZECINKU 


Na terenie Szczecinka na Pomorzu 
Zachodnim czynne jest koło Polskie= 
go Związku Zachodniego, które wys 
kazuje ożywioną działalność. Koła 
liczy 200 członków. Zarząd przystąe« 
pił ostatnio do zorganizowania dal- 
szych kół w powiecie. 


ZJAZD AUTOCHTONÓW Z WARMII 
I MAZUR 


Olsztyn, — Polski Związek Za» 
chodni organizuje zjazd autochto- 
nów i b. członków Związku Polaków, 
w Niemczech z terenu Warmii i Ma- 
zur. Zjazd odbędzie się w dniu 27 
października rb, i połączony zostanie 
z uroczystością odsłonięcia pomnika 
Mikołaja Kopernika, 


NOWA PIACÓWKA W WAŁCZU 


Nowa placówka Polskiego Zwizku 
Zachodniego powołana została w 
Wałczu. Prezesem nowej placówki 


jest p. Edward Kołodziejski, wybitny 


miejscowy działacz społeczny i poli- 
tyczny. Dô Zarządu wchodzą znani 
obywatele miastą Wałczu. W progra- 
mie pracy, jaki przygotował Zarząd, 
przewiduje się zorganizowanie szere- 
gu imprez o charakterze naukowo- 
wychowawczym. 
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Dla każdego coś ciekawego 


W Babimoście, pow. Wolsztyn, odbył 
się wielki zjazd dawnej ludności polskiej, 
zorganizowany przez okręg poznański 
Polskiego Związku Zachodniego. 

Prof. Czerwiński przedstawił wyczer- 
pująco dzieje i położenie Polaków w 
Niemczech i na podstawie znalezionych 
przez siebie tajnych dokumentów nie- 
mieckich udowodnił raz jeszcze nieza- 
przeczalną polskość autochtonuów Ziemi 
Lubuskiej, którzy jeszcze po pierwszej 
wojnie światowej pozdrawiali się zawoła- 
niem „Cześć do Odry". 

E LJ * $ 

W ostatnim czasie przebywała na tere- 
nie trzech powiatów wschodnich, wcho- 
dzących w skład woj, białostockiego de- 
legacja Zw. Polaków Wyznania Mahome- 
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Nasza skrzynka pocztowa 


KOCHANI CZYTELNICY! 

Na zapytania Wasze w sprawie konkur- 
sów, odpowiadam krótko: W najbliższym 
numerze naszego pisemka znajdziecie no- 
we zagadki. Zaznaczam już dzisiaj, że 
dobrze rozwiąże je tylko ten, kto pilnie 
i dokładnie czyta wszystkie nasze gazetki. 

Piszecie często z prośbą o bezpłatne 
nadsyłanie pisemką. Sądze, ze abonament 
„Polski Zachodniej“ nie jest tak wysoki, 
aby rodzice nie mogli Wam zaabonować 
tego tygodnika. Wiele szkół „zamówiło 
nesze pismo, gdyż takie polecenie wydało 
Ministerstwo Oświaty. Kto więc nie może 
sam opłącać abonamentu, niech czyta 
„Polskę Zachodnią“ w szkole. Poproście 
o to Waszych profesorów i nauczycieli. 

W najbliższym czasie (9 listopada) przy- 
pada 25 rocznica utworzenia Polskiego 
Związku Zachodniego. Ponieważ „Polskę 
Zachodnią” wydaje właśnie ten Związek, 
tak zasłużony w walce z niemczyzną, prze- 
to i nasze pisemko będzie miało podwójną 
ilość stron i ilustracyj. Nosimy się też 
z zamiarem zmiany tytułu naszej gazetki, 
nie zdziwcie się więc, gdyby niespodzie- 
wanie to nastąpiło. 

Na zakończenie przypominam Wam je- 
szcze o tym, abyście się już dzisiaj za- 
brali do porządkowania grobów poległych 
za Polskę i zamordowanych w ostatniej 
wojnie. Dzień Zaduszny blisko. 

Pozdrawiam Was serdecznie 

Wasz 
e Jan 


tańskiego, która badała możliwości osa- 
dnicze. 

Obecnie na terenie woj. białostockiego 
zamieszkuje około 300 rodzin wyznania 
mahometańskiego. W najbliższym czasie 
spodziewane jest nadejście kilku tran- 
sportów z ZSRR. Przybyła ludność osiedli 
się w powiatach: Ełk, Gołdap i Olecko. 

* * Ld 

W Wrocławiu odbył się II Zjazd Prze- 
mysłu Ziem Odzyskanych, który wykazał, 
że na ziemiach tych uruchomiono wiele 
nowych fabryk i zastąpiono robotników 
niemieckich siłami polskimi. 

e * . 


Włądze amerykańskie w Niemczech wy- 
dały władzom polskim generała Jacoba 
Sporenberga, który podczas wojny był do- 
wódcą oddziałów niemieckich do walki 
z partyzantami w okręgu lubelskim. 

. * . 

W tych dniach odbyła się w szkole 
powszechnej Nr 5 w Białymstoku doniosła 
uroczystość powitania sztandaru szkolne- 
go, zrabowanego przez Niemców w 1939 
roku, 

Sztandar został odnaleziony we wrze- 
śniu br. w Grudziądzu, o czym zawiado- 
miono natychmiast władze szkolne w Bia- 
łymstoku. Po otrzymaniu tak radosnej 
wiadomości wyjechała do Grudziądza de- 
legacja szkoły. 

r . z e 

W Norymberdze (w Niemczech za- 
chodnich) powieszono głównych przywód- 
ców niemieckich, którzy przyczynili się 
do wywołanią minionej wojny i wielkich 
prześladowań ludzkości. Zwłoki ich spa- 
lono i rozsypano na cztery strony świata. 
Tak minęła wielkość tych, którzy uważali 
siebie za bogów a resztę świata za nie- 
wolników. 

* x s 


Stare opactwo benedyktyńskie św. An- 
drzeja w Bruges (Belgia), w dniu św, 
Wawrzyńca, było miejscem pięknej i nie- 
zwykłej uroczystości. Były premier rządu 
chińskiego, O. Piotr Celestyn Lou Tseng 
Tsiang, otrzymał z rąk J. Eks, ks, bpa 
Cento, nuncjusza papieskiego w Brukseli, 
błogosławieństwo i godność opata. Warto 
przypomnieć w czasie toczących sie obrad 
Konferencji pokojowej, że właśnie O. Lou, 
jako minister spraw zagranicznych repu- 
bliki chińskiej i jej przedstawiciel na 
Konferencję pokojową w r. 1919, podpisał 
w imieniu Chin, traktat wersalski. 
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DODATEK DO „POLSKI ZACHODNIEJ” 


NR 28 (52) 


POZNAŃ, DNIA 27 PAŹDZIERNIKA 1946 


ROK I 


M ZIEZICEE. RONNY 


— Tadek, Wojtek! — dobiegł z podwó- 
rza głos ojca, który zaprzągał konie do 
wozu, na którym leżał pług i brony. 

Wojtek szybko wyszedł z domu. 

— A gdzie Tadek? 

— Śpi. Powiedział, że jest chory i nie 
póidzie w pole. 

— W takim razie musimy poradzić so- 
bie we dwóch, a Tadkiem zaopiekuje się 
matka, Wio, kasztany! 

Machnął batem i wyjechali za bramę. 
Biała, zimna mgła snuła się nad ziemią 
i przenikała przez ubranie, dobierając się 
do skóry, ale widać byo, że rzednie i opa- 
da. Dzień zapowiadał się pogodny. Do- 
brze podkute konie dzwoniły po bruku, 
a z nozdrzy unosiły się kłęby pary. 

— Zbliża się macocha zima, zbliża — 
mówił ojciec, rozcierając zziębnięte ręce. 
—- Byleśmy tylko na czas skończyli ro- 
botę... Szkoda, że Tadek jest niezdrowy, 
bo to opóźni nam robotę. 

Konie szły raźno żnajomą sobie ścież- 
ką przez pole, jakby mieszkały tu od 
lat, a nie od kilku miesięcy. Mgły za- 
częły się przecierać i wyjrzało blade 
słońce, Zaraz zrobiło się cieplej i we- 
selej, 

— Stój! — zawołał Wojtaszek na konie, 
Stanęły. Wyprzągł je z wozu, wprzągł do 
pługa i ujął lejce w garść. Cmoknął 
i konie parskając ruszyły z miejsca, cią- 
gnąc pług. Ojciec pochylił się nad nim 
i silną, spracowaną ręką ujął uchwyty. 
Ostry lemiesz wrył się głęboko w ziemię 
i szerokie skiby odrzucał na bok. 

— A hej, a hej! — krzyczał Wojtaszek 
i wzrokiem obejmował tę „ich“ ziemię 
taką piękną i taką rozległą. 

Tam, na pograniczu, w Hubacz, nie zo- 
stało nic z ich dawnego, skromnego go- 


spodarstwa. Stary, zmurszały dom, pa- 
miętający może najazdy tatarskie, został 
zdmuchnięty w pożodze wojennej. Za- 
gony żółtego łubinu i różowej gryki prze- 
orały pociski armat i bomb.. Zniknęła 
nędza i bieda, która każdego roku na 
przednówku pukała do ich drzwi. Go- 
ścinne ziemie zachodnie otwierały dla 
nich nowe życie i lepszą przyszłość. 

Ach ta ziemia, ta ziemia! Jakże ją ko- 
chali, całą polską ziemię! Dla niej nie 
pożałują trudu i potu, bo ona jest jak 
matka wdzięczna i odpłaci im plonami. 
Nie ma różnicy, czy mieszkasz tu, czy 
gdzie indziej — to samo słońce, niebo, 
gwiazdy i księżyc, i krzyż przy drodze, 
i zboża jednakie, i barwe kwiaty, i drze- 
wa, i wszędzie brzmią polskie pieśni i oj- 
czysta mowa, i 

Kroi lemiesz równo ziemię, rżą konie 
i miarowo stąpają oracze. Długie nitki 
białej pajęczyny snują się nad nimi i słon- 
ko, chociaż blade i przysłonięte lekką 
mgiełką, przygląda się pracy. 

Wojtaszek trzasnął z bata i zaśpiewał 
czystym, mocnym głosem, na nutę kra- 
kowiaka. Do jego śpiewu przyłączył się 
gios Tadka, który z wysoko podniesioną 
głową szedł przez zagony świeżej ziemi, 
wymachując koszykiem i grabiami w takt 


melodii. Konie podrzucały głowami i 
rżały, znać podobała im się piosenka. 

— Wyzdrowiałeś Tadku? — zapytał 
Wojtaszek, 


— Wcale nie byłem chory, tylko gnaty 
mię bolały od tych worów z ziemniakami, 
które wczoraj znosiliśmy. 

— Patrzcie go, paniczyk! — zaśmiał 
się ojciec. — Kości go bolały! Ale nie 
martw się: nikt jeszcze nie umarł od te- 
go. Twój dziadek żył 95 lat, chociaż całe 
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Czytelnicy piszą do „Polski Zachodniej" 
Manstein — Lewiński 


W numerze 40, „Połski Zachodniej” 
‘znalazła się wiadomość pt. „Von 
"Manstein polskiego pochodzenia?"”, w 
"której - znany publicysta angielski 
“Liddle Hart powołując się na rozmo- 
"wy z marszałkiem  Rundstedtem 
"stwierdza, że gen. Manstein miał być 
"pochodzenia polskiego i że właściwe 
jego nazwisko brzmi Lewiński. Man- 
stein podobno jako dziecko został 
"adoptowany przez rodzinę von Man- 
steinów. Podobno gen. von Manstein 
miał się nawet często powoływać na 
swe polskie pochodzenie. 

Stwierdzenie to nie jest nowością. 
Niemiecki rocznik oficerski z 1933 T., 
-a więc ostatni przed objęciem władzy 
przez Hitlera podaje brzmienie na- 
zwiska ówczesnego pułkownika do- 
"słownie von Manstein - Lewiński, z 
czego wynika jasno, że płk von Man- 
stein później dopiero polską część 
nazwiska zatracił. Skądinąd wiadomo, 
że rodzina Lewińskich była dość sil- 
nie z Wielkopolską związana. Jeden 
“z Lewińskich ożenił się w drugiej po- 
"łowie ub. wieku z córką niemieckiego 
generała Treskowa z Nieszawy w 
-Wielkopolsce. Był to prawdopodobnie 
ojciec obecnego Mansteina, którego 
adoptowanie przez rodzinę Manstei- 
nów raczej włożyłbym między bajki. 
Kiedy Lewiński żenił się z córką gen. 
Treskowa był jeszcze tylko Lewiń- 
skim, później stał się von Manstein- 
Lewiński, by wreszcie stać się wy- 
łącznie von Manstein. 

Nie jest to niestety jedyny junkier 
pruski, który pochodził z rodzin pol- 
skich. Słyszeliśmy na procesie no- 
rymberskim  burzyciela Warszawy, 
gdy zapytany o swe nazwisko podał 
je: von dem Bach-Żelewski. Trzecim, 
że wymienię tylko głośniejszych, był 
gen. Jeschonnek, wywodzący się z 
polskiej rodziny Jesionków rzekomo 
z Grodziska Wielkopolskiego. No, a 
kpt. Nowotny, kawaler Żelaznego 
Krzyża z liśćmi dębowymi, mieczami 
i brylantami, który w ubiegłym roku, 
czy też na wiosnę br. chciał się ko- 
niecznie rehabilitować, 

Nazwiska te są dowodem skutków 
germanizacyjnej polityki Rzeszy w 
stosunku do Polaków. Nie można 
jednak z tego wyciagać błędnych 
wniosków o słabej odporności Poła- 
„ków na Ziemiach Zachodnich. „Tam, 


i tu w tej wiekowej walce z naporem 
germańskim odpryski Narodu zatra- 
ciły swą narodowość, ale z drugiej 
strony przyznawanie się wyżej 
wspomnianych do polskości świadczy 
o niesłychanej odporności naszego 
ducha 'narodowego, którego nie da się 
całkowicie zaprzeć, Mimo chęci, — 
bo któżby z nich nie chciał zaprzeć 
się swej polskości? — iskierka ducha 
polskiego w nich tliła i wybuchła 
płomieniem dopiero w chwili niebez- 
pieczeństwa. My takich Polaków nie 
potrzebujemy, niech ostatecznie za- 
pomną, że byli kiedyś Polakami, ska- 
ro tę świadomość umieli wykrzesać 
dopiero w nadziei uratowania siebie, 
czy złągodzenia karzącej w stosunku 
do nich ręki. 
H. S. — Poznań 


POLSKA ZACHODNIA 


MUZEA W Z. S. R. R. 


Wojna spowodowała bardzo silne 


zniszczenie pamiątek muzealnych 
ZSRR. Barbarzyńcy niemieccy nie u- 
szanowali nawet tych świątyń myśli i 
sztuki ludzkiej. Wiele muzeów zosta- 
ło zupełnie zdewastowanych. Z in- 
nych wywieżli Niemcy najcenniejsze 
zabytki. Zbezcześcili muzeum — dwór 
Lwa Tołstoja w Jasnej Polanie. Spa- 
lili muzeum im, Czajkowskiego. U- 
szkodzili mnóstwo muzeów w pała- 
cach carskich i w pałacach byłych 
magnatów rosyjskich pod Leningra- 


Informacje z życia Polonii Zagranicznej 


ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
„GRUNWALD WE FRANCJI 


Paryż. Z. M. P. ,Grunwald* po- 
wstał we Francji w czasie walk z oku- 
pantem. Młodzież polska zrozumiała, 
że walcząc ramię w ramię z robotni- 
kiem francuskim, pod hasłem: „za 
wolność waszą i naszą” — walczy 
tym samym o uwolnienie swej Ojczy- 
zny. Młodzi członkowie „Grunwaldu“ 
włożyli duży wkład krwi i dzieło wy- 
zwolenia Francji. Obecnie Związek 
dąży do zorganizowania młodzieży 
polskiej we Francji i podjęcia prac 
oświatowych i kursów praktycznych. 
Powstały kursy kroju dła dziewcząt, 
kursy elektromonterów w Loire itp. 
Istnieją także kursy sportowe, jak np. 
Reprezentacyjny Klub „Grunwald“ 
w Nord, który spotkał się już z klu- 
bem piłki nożnej w kraju. Kilkanaście 
klubów koszykówki i siatkówki, kłu- 


„eEarzkem” 
Byto m -Janty 27 


poleca 
farby 
lakiery 
pokosty 
451 terpentyne 


bów gimnastycznych, zespołów ta- 
necznych i śpiewaczych wypełnia 
wolne od prac godziny. W roku bie- 
żącym Z. M. P. „Grunwald“ zorgani- 
zował we wrześniu br. pierwszy Zlot 
Krajowy. 


DOM POLSKI W ALGIERZE 


Paryż, Kolonia polska w Algie- 
rze posiada swój własny „Dom Pol- 
ski”, który jest ogniskiem nie tylko 
Polaków, ale wszystkich Słowian za- 
mieszkałych w Algierze. Dom Polski 
cieszy się także dużą frekwencją ma- 
rynarzy polskich. 


DOM WYPOCZYNKOWY DLA 
MŁODZIEŻY 


Paryż. Centralny Komitet Opieki 
nad Młodzieżą Polską urządził kolo- 
nię letnią dla dzieci i młodzieży w 
zameczku Chaumont, dep. Creuse, 15 
km od miasteczka Anzances. P, C. K. 
dostarczył produktów, a ob. Tamas, 
Świerkosz i Raźniewski przyczynili 
się do przerobienia zameczku na wy- 
godny dom wypoczynkowy dla Z.W.M. 
„Grunwald“, Dzieci spały w dużych 
pokojach zamkowych, na łóżkach do- 
starczonych przez P. C. K. W sali do 
nauki ob. Świerkosz prowadził wy- 


dem, na Krymie, w północnym Kau- 
kazie itd. 


Jeszcze w okresie wojny, gdy front 
przesunął się na zachód, przystąpio- 
no do odbudowy zniszczonych muze- 
ów, a nawet do otwarcia nowych. 
Tak więc otwarto muzeum poświęco- 
ne słynnemu fizjologowi I. Pawłowo- 
wi w mieście Kazań, muzeum im. 
Czechowa w osiedlu Melichowo itd. 
W r. 1945 został znów umożliwiony 
dostęp dla szerszej publiczności do 
słynnej Galerii  Tretiakowskiej w 
Moskwie. W czasie wojny była ona 
zamknięta, a część jej skarbów wy- 
wieziono na wschód. Znów jak przed 
wojną można w niej podziwiać wspa- 
niałe płótna Repina i Surikowa, pej- 
zaże Szyszkina i wielu innych mala- 
rzy rosyjskich i zagranicznych. 


O tym, jak wiele zrobiono dla od- 
budowy muzeów, świadczy fakt, że 
do stycznia 1946 r. odrestaurowano 
przeszło 250 muzeów, zniszczonych 
przez Niemców. 


RUCH WYDAWNICZY W BUŁGARII 


Literatura współczesnej, demokra- 
tycznej Bułgarii rozwija się w tempie 
żywiołowym. Podług ostatnich da- 
nych, w roku 1945 wydanych zostało 
w Bułgarii 940 utworów w nakładzie 
łącznym ponad 6 milionów egzempla- 
rzy. Niektóre książki osiągnęły wy- 
sokość nakładu 20 do 30 tys. egzem- 
plarzy. 


Nr. 43 


Z ruchu wydawniczego 


„Informator* wydany przez Wy- 
dział Turystyki Ministerstwa Komu- 
nikacji, a przeznaczony dla sfer ku- 
pieckica, handlowych biur podań, 
urzędów itp., ukazał się na półkach 
naszych księgarń, „tniormator” o 
objętości 280 stron w tym ponad 220 
stron tekstu zawiera strukturę wszyst- 
kich ministerstw z podziałem na de- 
partamenty i wydziały jak również 
wykaz organów i samodzielnych 
urzędów, podległych poszczegolnym 
Ministerstwom. Opis zakresu pracy 
każdej jednostki ułatwia zaintereso- 
wanym szybką orientację co do kom- 
petencji poszczególnych władz, a 
szczegółowy wykaz zrzeszeń przemy- 
słowych i ich oddziałów będzie nie- 
wątpliwie pomocnym dla naszego ku- 
piectwa przy dokonywaniu zamówień. 

Specjalny dodatek zawiera zmiany 
zaszłe w strukturze Ministerstw po 
dniu 1 stycznia, a przed 31 lipca br, 
a szereg taryf (telegraficzna, telefo- 
niczna, pocztowa paczkowa) i opłaty 
sądowe uzupełniają materiał infor- 
macyjny książki. 

Specjalne rozdziały poświęcone 
opisowi ustawodawstwa powojennej 
Polski według stanu na 31 lipca br., 
uzdrowiskom i kąpieliskom oraz le- 
tniskom i ich opisom według woje- 
wództwa. 

Załącznik do Informatora obejmuje 
połączenia kolejowe między więk- 
szymi miastami i uzdrowiskami kra- 
ju, spis linii lotniczych i autobuso- 
wych oraz taryfy: osobową, bagażową 
i towarową, zaś spis hoteli i pensjo- 
natów w miastach i uzdrowiskach 
e: ułatwieniem dla podróżujących 
sfer. 

Całość uzupełnia wielobarwna ma- 
pa szosowa z uwidocznieniem kilo- 
metrów i sieci kolejowej, a niska 
cena w stosunku do jakości zebra- 
nego materiału zapewni wydawnictwu 
należyte powodzenie. 


Nowa promocja doktorska 


„mna Uniwersytecie poznańskim 


W dniu 17 października br. uzy- 
skał Dyrektor Polskiego Związku 
Zachodniego mgr Czesław Pili- 
chowski tytuł doktora filozofii na 
podstawie pracy z zakresu historii 
kultury polskiej i bibliograłii pt. 


opracował dr Cz. Pilichowski na 
podstawie swoich studiów w bi- 
bliotekach szwedzkich odbytych 
przed wojną, 

W dniu 18 października odbyła 
się w rektoracie Uniwersytetu 


gdzie drwa rąbią, tam wiory lecą” tak 


życie pracował w polu i nie tylko u sie- 
bie... Wyprzagnij jednego konia, Woj- 
taszku. Tadek niech bronuje. Prędzej 
skończymy. 

— Zaraz, zaraz, skoczę tylko do Jagusi 
po ziemniaki, rozpalę ognisko! 

Wkrótce z wysokiej kupy uschłych ba- 
dyli wzbił się w górę gryzący słup bia- 
łego dymu i szerokim obłokiem rozpostarł 
się nad polem. 

— Teraz to wiem, że jesień: kopanie 
ziemniaków i orka — powiedział Tadek. 

Jedli z apetytem czarne, gorące zie- 
mniaki. A potem robota szła, jak z płat- 
ka i do południa duży szmat ziemi został 
zorany i zbronowany. 1 

— Po południu zwieziemy kapustę — 
powiedział ojciec — a jutro zaorzemy ka- 
puścisko, bo już najwyższy czas siać zbo- 
że. Zanim mróz nastanie, musi wyjść na 
wierzch. 

I praca całego lata została zakończona. 
Ziemniaki duże, zdrowe i suche leżały w 
kopcach, niezabezpieczone jeszcze przed 
_mrozem, ale przykryte słomą, chroniącą 
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je od przymrozków. Kanusta musiała po- 
czekać, zanim ją włożą do beczki, bo była 
pilniejsza robota: zrywać buraki cukrowe 
i zawieźć je do cukrowni, zebrać buraki 
pastewne i brukiew — co prawda nie było 
tego za wiele, ale do wiosny wystarczy, 
a to najważniejsze... 

— Dzięki Bogu! — to już ostatni za- 
gon — powiedział Wojtaszek, nasadzając 
czapkę z fantazją na bok — jesżcze parę 
razy się zawróci i koniec, 

— Dopiero będziemy odpoczywali — 
zawołał Tadek, 

— Należy wam się, boście pracowali, 
jak przystoi na dobrych synów — powie- 
dział ojciec. A tu musimy pracować wię- 
ce;, niż gdzie indziej, bo oczy wszystkich 
zwrócone są na te ziemie i wszyscy py- 
tają: Czy też dadzą sobie tu Polacy radę, 
tak wyniszczeni i przetrzebieni? 

— Napewno damy sobie radę — powie- 
dział z przekonaniem Tadek. — Ta ziemia 
zawsze już dawać będzie polskie plony. 


Al. Majewska. 
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Na dawnych ziemiach 


Ataki, które ponawiają coraz częściej 
różni dygnitarze zagraniczni na granice 
Polskie na Odrze i Nisie, musimy umieć 
odeprzeć. Jak? Przede wszystkim musimy 
znać historie i nasze prawa do tych daw- 
nych krain słowiańskich i polskich. Starsi 
z Was niechaj przeczytają piękną ksią- 
żeczkę Władysława Jana Grabskiego — 
*„Polska nad Nisą, Odrą i Pasłęką”, Oto 
wyjątek z zakończenia tej książeczki: 

Polak, który stąpa po ziemi śląskiej, 
nadodrzańskiej czy w Mazurach, niech 
„wie, że chodzi po rodzimej, polskiej ziemi, 
która, po wiekach uginania się pod gwoż- 
dziami niemieckiego buta, dzisiaj polskie 
stopy błogosławi. 

Przed tysiącami lat Bóg te ziemie Sło- 
wianom przekazał, oni wydarli ją mrokom 
puszcz i bagien, ona ich wykarmiła wza- 
jemnie, by rozmnożyli się na niej jej go- 
spodarze w liczne plemiona i przystroili 
ją dachami bogatych grodów, siół i świą- 
tyń. 

PBI pierwsza wydarła te ziemie z 
ciemnoty pogaństwa i bałwochwalstwa, 
a chrzcąc włączyła w grono państw cy- 
wilizowanych. 

Polska broniła tych ziem przez wieki 
i użyźniała je krwią swego rycerstwa. 
Ustąpiła z nich dopiero pod naporem za- 
borczej przemocy. 


W latach upadku, w więzach niewoli, 
nie zapomniała nigdy o tych ziemiach 
i w dziełach historycznych, w pieśni 
i sztuce opłakiwała losy bratniego ludu 
słowiańskiego, któremu srogi najeźdźca, 
dławiąc go, tępiąc i upokarzając, wydzie- 
rał z serca wiarę i ojczyznę, wymazywał 
z pamięci mowę rodzinną i obyczaje, aby 
go wreszcie, obezwładnionego, przerobić 
ra pachołka Niemiec. 

Po wiekąch wysługiwania się na cu- 
dzym i nieswoim, idzie chłop polski, by 
na własnej dziedzinie zagospodarować 
Polskę nad Nisą, Odrą i Pasłęką. 


W polskich fabrykach i własnych war- 
sztatach będzie pracować robotnik ł rze- 
mieślnik polski we Wrocławiu, Szczeci- 
nie i Gdańsku. Żołnierz i inteligent, po 
latach wysługiwania się obcym lub so- 
jusznikom, będzie walczył i tworzył dla 
potęgi i prawa własnego Państwa. 

Bogactwa Niemców, wyrosłe z naszej 
krzywdy i na nieszczęście ludzkości zu- 
żyte — zastąpimy gospodarskim trudem, 
pożytkiem uczciwości rodzinnej, pokojem, 
gościnnością słowiańską. Dowiedliśmy, jak 
umiemy walczyć: uparci, wierni i nie- 
złomni. Dowiedziemy, jak Polak na swej 
prastarej ziemi umie żyć i pracować dla 
dobra społeczności europejskiej, jako jej 
prawy dziedzic i gospodarz. 
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kłady z historii polskiej. 


POZNAJEMY ZIEMIE ODZYSKANE 


„Polonica w Szwecji”, Pracę tę _ Poznańskiego uro 


Ostatnia wędrówka 


Niedawno temu, jak o tym przeczyta- 
cie w dziale „Dla każdego coś ciekawego”, 
odbył się w Babimoście zjazd autochto- 
nów, czyli tych Polaków, którzy nie dali 
się wynarodowić. Tu na Pograniczu prze- 


rwała polskość min. wiiększych prze- 
śladowań, jak w głębi Niemiec. Ale Po- 
lacy przetrwali. Ten oto obrzydliwy bu- 
dynek, który wznieśli Niemcy w Pile, 


ALICJA ŁUKASIK 


My znad Odry 


Polak jestem mały, 

Nad Wisłą zrodzony, 

Z ojcem się wybrałem 
W nadodrzańskie strony. 


I nad Odrą orze 
Ojciec ziemie Piasta, 
By zrodziła zboże 
Dla wioski i miasta, 


Ja uczę się w szkole, 
Bom nauki głodny, 
Bym nie był kąkolem, 
Lecz kłosem dorodnym. 


Ojciec w ziemi Chrobrych 
Chleba Polsce szuka, 
Mnie Polakiem dobrym 
Uczyni nauka. 


Ojciec przy swym pługu, 
Ja przy książce swojej 
Ojczyznę niedługo 

W potęgę uzbroim. 
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miał świadczyć o tym „że to będzie zie- 
mia niemiecka. Ten budynek rządowy 
służy dzisiaj innym celom, służy Polsce. 

Jeżeli mówimy o Pile, to wspomnieć 
trzeba o tym, że w miasteczku tym urodził 
się w 1755 roku Stanisław Staszic. Za na- 
mową rodziców  zostałr księdzem. Za- 
służył się jako wielki dobroczyńca ludz- 
kości. On to bowiem nigdy nie szczędził 
pieniędzy na oświatę swych rodaków. 
Założył towarzystwo naukowe, badał bo- 
gactwa kopalniane Polski, narysował ma- 
pę gór polskich. Dla siebie był zawsze 
skąpy, dla drugich — ofiarny. Walczył 
w obronie uciemiężonych chłopów i mie- 


szczan. iviajątki, jakie kupił sobie w oko- 
licach Hrubieszowa (wojew. lubelskie) 
rozdał między chłopów, którzy u niego 
pracowali. 

A oto jeszcze jeden widok: Jezioro ko- 
ło Berlinka (na północ od Gorzowa). 
Lśniące płaszczyzny jezior, na które rzu- 
ciliśmy ostatnie spojrzenie, błyszczą i po- 
za Ziemią Lubuską, na Pomorzu Zacho- 
dnim. Właśnie ten obszar zdobywało Woj- 
sko Polskie w 1945 roku na drodze do 
Berlina. 


PEEDOEDEPE DOLOR MEYER 


_HARCERS'IF SPRAWY 


P e 
Górą nasi! 

Na zawodach lekko+tletycznych Cra- 
covii błysnęła świetną formą młoda har- 
cerka krakowska Cieślewicz, Uzyskała 
ona w rzucie dyskiem bardzo dobry wy- 
nik 35 m 11 cm, czwarty tegoroczny wy- 
nik w Polsce. W skoku w dal Cieślewicz 
miała 448 cm. Druga hąrcerka 15-letnia 
Konikówna rzuciła dyskiem 28 m. Wawrz- 
kiewicz przybiegł 100 m w 11,5. 
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Chcesz być w zgodzie 


Wagonowe dostawy Urzędem Skarbowym, prowadź u siebie 
M, = z Urzęde rbDow ' w 
ziemniaków, warzyw księgowość systemem przebitkowym 


oraz wszelkich ziemiopłodów 


4r 
Dom Handlow Š 66 PD 6 TĄ 
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że właŚść.: H. IWASZKIEWICZ i S-ka 
KATOWICE — ul. Młyńska 20. Telefon 305-58 i 330-41 
Członek Zrzeszenia Kupców Zbożowych RP, 


wyko nuje 


r 
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« | WW © IK Æ+ OPTYCZNO - MECHANICZNE ZAKŁADY 


SKLEP FABRYCZNY 


KA TOW I CEE 
ULICA MIELĘCKIEGO NR 3 © TELEFON 308-96 
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dzierżawca CZESŁAW KIERZEK 


CHORZÓW, UL. WOLNOŚCI NR 27 
TELEFONY: 404-24 >- 405-25 


Hurtownia Galanteryjno -Konfekeyjna 


„GALANTERIA. 


Sp. zo. o. 


Katowice, ul. Mielęckiego 6 
tel. 313-03, 343-06 


KAZIMIERZ SCHAEFER 
ZAKŁAD SZTUKI KOŚCIELNEJ 
KSIĘGARNIA 


ZNAKOMITA KUCHNIA, pielęgnowane napoje, wygodne pokoje. 
łazienka z obsługą - po cenach umiarkowanych. 


poleca: wszelkiego rodzaju artykuły 
galanteryjne oraz bieliznę | | 
461 damską, męską i dziecięcą. 


KATOWICE PIEKARY Śl, CHORZÓW 


Br. Piarackiego 12 tel. 530-12 Wolności 22 
tel. 333-76 tel. 416-14 


475 


Codziennie koncert, dancing. 


. O . l . .. . i 
BUY Yóri Gany-niskiet Dogodny dojazd w każdym kierunku koleją, autobusami i tramwajam 
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SKŁAD MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH 


a GTW | ŚLĄSKIE ZAKŁADY MLECZARSKIE 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 


w Katowicach, przy ul. Dąbrówki 10 - Telefon 356-67 


POLECA: 
przybory biurowe 
462 i szkolne 


ODDZIAŁY w Bytomiu, ul. Żeromskiego 18 - telefon 23-06 
455 Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 1 - telef. 619-45 
Zabrzu, ul. Adama Asnyka 3 - teleton 35-81 


KUPUJE 


Kalafonie jasne iciomne 
PFarafine 

Woski pszczelne 
ALFONS BARTEK 
SPECJALNY SKŁAD FARB 
KATOWICE, MICKIEWICZA 4 - TEL. 346-66 


dosłarczają mleko konsumpcyjne i nabiał wszelkiego rodzaju w najwyższym gałunku i po cenach konkurencyjnych, 
przez własną sieć sklepów. 


E UMM VEATEATE 


Magazyn Obuwia i Pracownia Kamasznicza 
M. Mateja i Ska 
KATOWICE, Pierackiego 19 


poleca duży wybór 
= wytwornego obuwia 
EJ MT MIMMOPOWOMIMOOMMMMAMAMMMMMMMMMMMM R 


K. Błażejewski 

optyk dyplomowany 

KATOWICE 

UL. MICKIEWICZA 2, Tel. 341-42 

poleca? 
Okulary iszkła do okularów 
Termometry do gorączki 
Własne warsztaty 
napraw sprzętu optycznego 
geodezyjnego i fo ograficznego 


aasraunACJA PAR KRAKOWSKI 


KATOWICE 
ul. Br. Pierackiego nr 19 o Telefon 300-97 
poleca się Szanownej Publiczności 


wa a i 
Właściciel: Wawrzyniec K owalsk 
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IE 


Cukiern' a „EUROPEJSKA” 


Bytom, Plac Stalina 5 + Tel. 22-19 Stanisław Kurlus i Ska 


Katowice, ul. 3 Maja 6 Tel. 323-50 


Wyborowa kawa 


Ciastka własnego wyrobu 


Na sezon jesienno-zimowy polecamy w dużym 
wyborze materiały wełniane na suknie, ubrania 


Codsiennie koncert i płaszcze. 460 


UOP WWHWE 
SAAMAA NUNN 


aj 


Drzewo 


do przetarcia 


CENTRALA DOSTAW DRZEWNYCH oa PRZEMYSEU WĘGLOWEGO 


KATOWICE, GLIWICKA 17 
Tel.: 349-31, 32-33-34-35 


poleca: 


przyjmuje 


L, Żurowski - Tartak 


Poznań, Raczyńskich 5/8 
Tel. 35-45 


TROCINY I OPAŁ (ZRZYNY TARZACZNE) 


z drewna iglastego 
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z własnych "tartaków na terenie woj. śląsko - dąbrowskiego 
Dostawa: loco wagon bocznica na naszych tartaków | OGŁOSZENIA DROBNE | 
458 
Każda wiadomość o inż. Walerym 
O AJ z P Z 777 Bigay - Mianowskim podchorążym 
(sce achodni względnie podporuczniku 12 pułku 
głaszajcie SIĘ uw, -0 ef piechoty, który wyszedł z Krakowa 


łoszenia prz imuie administracia z koszar przy ul. Warszawskiej w 
og REŻ Przyj i ł dniu 4, [X. 1939 r. i był ranny w Ba- 


Poznań, ul. Chełmońskiego nr 2 nachach pod Biłgorajem w dn. 14. [X. 
1939 proszę podać na adres: 
EANAN NOR AMARAN UAOO UED UNA ODA ONADA NAUNET TANIRAU VAVAE KONAKTA ANAAO AOD AADA E A Bigay-Mianowska, Kraków, ulica 


Orzeszkowej 5/21. — Zwrot doku- 
DEGES” 
rr 


mentów, które od rannego zabrał po- 
dobno jakiś podchorąży, za wysokim 
wynagrodzeniem. 
Zakłady Farmaceutyczno - Chemiczne 
i Hurtownia Apteczno - Drogeryjna 
Spółka Akcyjna 
Katowice, ul. 27-go stvcznia 21 te!.zbior.309-17 
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Dom Handlowy 1] 


Katowice, Rynek 


EEEE A Ae TAWIE 
Lampy karbidowe masywne a lekkie, 
dostarcza po cenach fabrycznych, 
W. Grzelaszyk, Fabryka wyrobów 
metalowych, Poznań, Ds,b-owskiego 
79. Prowiucja zaliczką  cztową. 

ZABI O ETA] 7 o 
Protezy nóg i rąk. Pasy przepukli- 
nowe i przeciw obniżeniu żołądka. 
Garsety przeciw gruźlicy kręgosłupa 
r (wysyłka pocztą) M. Polaczek, Tarnów 


poleca: 
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH 


Akcja kredytowa na odbudowę osiedli wiejskich 


Na podstawie zarządzenia Mini- 
strów Odbudowy oraz Rolnictwa i Re- 
form Rolnych udzielane będą kredyty 
na odbudowę osiedli wiejskich, Po- 
życzki udzielane będą na wzniesie- 
nie jednego budynku inwetarskiego 
z tymczasową częścią mieszkalną. 
Mogą być udzielane pożyczki także 
na dokończenie budowy lub większy 
remont budynku. 

Rozdział kredytów na poszczególne 
województwa ustali Ministerstwo Od- 
budowy w porozumieniu z Minister- 
stwem Rolnictwa i Reform Rolnych. 
Dalszy podział kredytów na poszcze- 
gólne powiaty dokonany będzie przez 
Wojewódzkie Wydziały Odbudowy 
w porozumieniu z Wydziałami Osie- 
dleńczymi (na Ziemiach Odzyska- 
nych) i z terytoriałnie właściwymi 
oddziałami Państw. Barku Rolnego 
względnie przez Wojewódzkie Komi- 
sje Odbudowy. 

Zgodnie z zasadami planowej od- 
budowy wsi z dotacji i kredytów i z 
prawa pierwszeństwa winny korzy- 
stać wsie w następującej kolejności: 
1. mające zatwierdzone plany zabu- 
dowy, 2, dla których opracowuje się 
plany zabudowy, 3. nie wymagające 
regulacji, co winno być stwierdzone 
przez władzę ziemskie, 4. pozostałe. 

Z kredytów korzystać mogą gospo- 
darstwa wiejskie, zniszczone przez 
działania wojenne łub przez działa- 
nia okupanta. Akcja kredytowa win- 
na uwzględnić przede wszystkim te 
obszary, gdzie zniszczenia mają cha- 
rakter masowy. A 

Bezpośrednimi pożyczkobiorcami 
mogą być: a) indywidualni rolnicy, 
posiadający obszar użytkowy w za- 
sadzie co najmniej 3 ha, b) osadnicy 


na  nowoobejmowanych gospodar- 
stwach. 
W wypadkach większej intensy- 


wności mogą być również finansowa- 
ne gospodarstwa poniżej 3 ha (ogro- 
dnicze, sadownicze, warzywnicze itp.). 
W okolicach uprzemysłowionych lub 
w okolicach wiekszych miast, wzglę- 
dnie w miejscowościach letniskowych, 
gdzie gospodarstwa o obszarze poni- 
żej 3 ha wystepują masowo — gospo- 
darstwa te mogą również korzystać 
z kredytów. 

Pożyczka na odbudowę poszczegól- 
nego gospodarstwa rolnego nie mo- 


że przekraczać zł 20 tysięcy.. Na no- 
wowznoszony budnek gospodarczy z 
tymczasową częścią mieszkalną może 
być udzielona pożyczka do wysoko- 
ści zł 40 tysięcy. 

Pożyczki spłacane będą w 8-miu 
równych ratach rocznych, płatnych 
1-go grudnia każdego roku, przy 
czym pierwsza rata płatna będzie naj- 


bliższego pierwszego grudnia, jaki 
nastąpi po upływie dwóch lat od dnia 
wypłaty pożyczki, względnie jej 
pierwszej części. 

Oddziały P. B. Rolnego mają prawo 
przeprowadzać kontrolę zużycia kre- 
dytów bądź bezpośrednio przez swo- 
ich pracowników, bądź też za pośre- 
dnictwem instytucji pośredniczącej. 


Sytuacja gospodarcza Ziemi Lubuskiej 


Charakterystyka powiatu skwierzyńskiego 


Na terenie pow. skwierzyńskiego 
po drugiej wojnie światowej życie 
bardzo wolno zaczęło się budzić z 
ruin i zgliszczy. Smutny widok zni- 
szczeń, które pozostały po przejściu 
frontu w 1945 r., nie pociągało do 
osadnictwa. Nic więc dziwnego, że 
mimo wielkich wysiłków władz 


„część ziemi leży jeszcze ugorem i za- 


rastają ją chwasty. 

Nie są to jednak jedyne przyczy- 
ny obecnego stanu gospodarczego 
tego powiatu. Przyczyny tkwią głę- 
biej. Powiat ten jest tak typowym 
obrazem sytuacji Ziemi Lubuskiej, że 
warto na jego podstawie dokonać 
przeglądu zagadnień gospodarczych 
tego regionu. 

Pow. skwierzyski ma 66 tys, ha zie- 
mi, z czego połowa lasów. Łąki zaj- 
mują 7.800 ha. Część oddzielona War- 
tą (północna) ma wyrażny charakter 
leśny, Zachodnia część ma ziemię 
lekką. Najlepszy co do jakości gle- 
by obszar powiatu graniczy z powia- 
tem międzychodzkim. Rzeka Warta 
i port w Skwierzynie umożliwiają 
spław drzewa i wywóz ziemiopłodów. 
Obiektów przemysłowych mało; naj- 
ważniejsze to 2 cegielnie, płatkarnia 
i mączkarnia. Charakterystyczną ce- 


chą powiatu jest mało rozwinięte sa- 
downictwo. W Przytocznej i Chełm- 
sku uprawiano przed wojną na więk- 
szą skalę warzywa.. Cukrowni po- 
wiat nie posiadał, gdyż buraki odsta- 
wiano koleją do cukrowni, leżących 
już po za terenem powiatu. Mleczar- 
nie w Skwierzynie i w Przytocznej 
nie są czynne z powodu braku ma- 
szyn. Przed wojną było tu 16.000 
sztuk bydła, dzisiaj jest około 1.200. 


W tej chwili Skwierzyna nie ma 
ustałonych rynków zbytu. Ośrodka- 
mi zbytu może być Gorzów, Poznań 
i ewentualnie dość odległy Szczecin, 
szczególnie gdy wzrośnie jego zna- 
czenie jako wielkiego miasta porto- 


wego. Dla rozwoju życia gospodar- 
czego konieczne jest stworzenie na 
terenie powiatu skwierzyńskiego 


przemysłu przetwórczo-rolnego. Duże 
możliwości dałaby zapewne hodowla 
drobiu. Uruchomienie mleczarni u- 
znać trzeba za jedną z najpilniej- 
szych spraw powiatu. W związku z 
wielką ilością grzybów, warto by zor- 
ganizować suszarnie i eksportować 
ten towar za granicę. Trzeba wyko- 
rzystać wszelkie drogi dla  wprzą- 
gnięcia i tego terenu w wielkie dzie- 
ło powojennej odbudowy kraju. 


Repatriacja Niemców 


Do dnia 4 października br. repa- 
triowano z Polski 1.284.800 Niemców. 
Transporty repatriantów odchodzą 
ostatnio głównie do strefy sowieckiej 
przez Forst i Kaławsk. Codziennie 
wyjeżdżają z Polski dwa transporty, 
w przygotowaniu jest organizacja 


Obowiązek pomocy sąsiedzkiej 


w gospodarstwach rolnych 


Dla zabezpieczenia wykonania zbio- 
rów i zasiewów w gospodarstwach 
rolnych Minister Rolnictwa i Reform 
Rolnych wydał rozporzadzenie o obo- 
wiązku sąsiedzkiej pomocy wzaiem- 
nej w gospodarstwach rolnych. Roz- 
porządzenie to (z 19 lipca 1946 r.), 
które ukezało się w Dzienniku Urzę- 
dnwym Min. Ziem Odzyskanych z dn. 
19 września 1946 r., uprawnia do ko- 
rzystania z pomocy sąsiedzkiej wszy- 
stkie gospodarstwa rolne, które po- 
wstały w wyniku reformy rolnej, go- 
spodarstwa, które wskutek zniszczeń, 
dokonanych przez okupanta lub dzia- 
łań wojennych, nie mogą same doko- 
nać zbiorów i zasiewów, gospodar- 
stwa repatriantów oraz te, w których 
brak sił męskich wywołany został 
wskutek działań wojennych. Jak z 
tego wynika — pomoc obejmie w du- 
żym stopniu Ziemie Odzyskane, gdzie 
odczuwa się -szczególny brak sprze- 
żaju, gdzie gospodarstwa repatrian- 
tów nie są jeszcze samowystarczalne, 
a często jest również brak sił mę- 
skich, ponieważ mężczyźni odbywają 
służbę wojskową. Obowiązkowi udzie- 
lania pomocy podlegają — jak podaje 
paragraf 2 rozporządzenia — wszyst- 
kie gospodarstwa rolne, które rozpo- 
rządzają sprzężajem, narzedziami rol- 
nymi łub siłą roboczą. Wypełnianie 
obowiązków następuje zasadniczo po 
przeprowadzeniu niezbędnych robót 
przy zbiorach i zasiewach we włas- 
nym gospodarstwie, lecz gminne Ra- 
dy Narodowe mają prawo w wyjąt- 
kowych wypadkach zarządzić na 
swym terenie udzielenie sąsiedzkiej 
pomocy nawet przed ukończeniem 
prac w gospodarstwach świadczących 
pomoc. Czas pracy przy udzielaniu 
pomocy sąsiedzkiej nie powinien je- 
dnak przekraczać 3 części czasu pracy 
we własnym gospodarstwie. Wyzna- 
czania gospodarstw rolnych, które 
mają udzielić pomocy, ustalania, ja- 
kie gospodarstwa į jakiej pomocy po. 
trzebują, dokonuje przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej po zasięg- 
nięciu opinii agronoma gminnego i 
miejscowego Koła Związku Samopo- 


mocy Chłopskiej. Za pomoc sąsiedz- 
ką gospodarstwa do 2 ha zwracają 
wyżywienie dla pracujących j paszę 
dla inwentarza żywego. Gospodarstwa 
większe mogą być zobowiązane do 
uiszczenia opłat w wysokości nieprze- 
kraczającej równowartości 50 kg ży- 
ta za całkowitą uprawę 1 ha ziemi. 


trzeciego codziennego transportu, W 
planach przewiduje się w niedługim 
już czasie zorganizowanie sześciu 
transportów dziennie. 

W dniu 13 października rozpoczęła 
się akcja repatriowania ludności 
mieckiej z Ziemi Tubuskiej, qdzie 
dotąd przebywa około 40.000 Niem- 
ców. 

Minione trudności  zorganizowa- 
nego repatriowania Niemców spowo- 
dowane były sztucznym zagęszcze- 
niem ludności w strefie sowieckiej 
i brytyjskiej, spowodowane napły- 
wem repatriowanych Niemców. Wła- 
dze brytyjskie i sowieckie obecnie 
planowo rozmieściły napływową lud- 
ność na całym terenie okupowanych 
stref i należy przypuszczać, że w krót- 
kim już czasie repatriacja przebierze 
na tempie. 


Korespondencja z. zagranicą w języku polskim 


Liczne urzędy na Ziemiach Odzyska- 
nych otrzymują z zagranicy, głównie 
z Niemiec listy i pisma, redagowane 
w języku niemieckim, przy czym za- 
równo forma redakcyjna tych pism, 
jak często brzmienie adresu sprawia- 
ją wrażenie prowokacji. Sprawa ta zo- 
stała obecnie uregulowana. 

Ministerstwo Ziem Odzyskanych w 
porozumieniu z Ministerstwem Spraw 
Zagranicznych ustaliło wytyczne po- 
stępowania dla tego rodzaju korespon- 
dencji. Dla urzędów rządowych i sa- 
morządowych władz administracyj- 
nych językiem urzędowym i językiem 
państwowym jest język polski. Oby- 
watele okupowanych Niemiec obo- 
wiązani są kierować korespondencję, 
przeznaczoną do władz i urzędów w 
Polsce przez przedstawicielstwa dy- 
plomatyczne i konsułarne państw oku- 
pujących Niemcy. Obywatele innych 
państw winni kierować taką ko- 
respondencję tylko przez swoje urzę- 
dy dyplomatyczne i konsularne akre- 
dytowane przy Rządzie Polskim. Obce 
urzędy konsułarne w Polsce upra- 
wnione są do bezpośredniego zwraca- 
nia się w sprawach indywidualnych 
do wszystkich władz I i II instancji 
w swoich okręgach kompetencyjnych, 
iw tym wypadku jednak obustronnie 
obowiązuje język polski. W wyjątko- 
wych przypadkach dotyczących oby- 
wateli państw sprzymierzonych i za- 
przyjaźnionych z Polską może być 
przyjmowana korespondencja z zagra- 
nicy do bezpośredniego załatwienia, 
jednak tylko o tyle, o ile zredagowa- 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12. Redakcja i Admini. 
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9—15. Tel. 66-22. Rękopisów nadesłanych 
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na jest w języku polskim. Odpowiedź 
winna być w tych wypadkach skiero- 
wana za pośrednictwem przedstawi- 
cielstwa dyplomatycznego lub konsu- 
larnego kraju petenta w Polsce. 


Wszelką korespondencję z zagrani- 
cy w językach obcych przesłaną z po- 
minięciem właściwej drogi należy po- 
zostawiać bez załatwienia i kierować 
do akt. Postanowienie to nie dotyczy 
jednak spraw, przedkładanych przez 
osoby narodowości polskiej w związ- 
ku z ubieganiem się przez nie o oby- 
watelstwo polskie lub repatriację. 


Niewykluczona możliwość 


W piśmie okólnym Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych w sprawie ustale- 
nia trybu zbywańhia niektórych ru- 
chomości opuszczonych i poniemiec- 
kich znalazł się błąd, polegający na 
tym, że nieodbite zostało słowo „nie“. 
Opuszczenie przeczenia zmieniło w 
sposób zasadniczy treść okólnika. Wo- 
bec tego podajemy poniżej właściwe 
brzmienie zniekształconego zdania: 
„Po ukończeniu akcji sprzedaży (po- 
niemieckiego i opuszczonego mienia 
ruchomego) nie wykluczona jest mo- 
żliwość udzielenia poszczególnym na- 
bywcom zezwoleń przez Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych na wywóz tych 
przedmiotów do Polski centralnej ce- 
lem ich spieniężenia na wolnym ryn- 
ku i pokrycia sobie w ten sposób wy- 
datków, związanych z nabyciem cało- 
ści urządzenia mieszkania”, 


ie- 


Kronika 


Pomorze Zachodnie 


PLANY UREGULOWANIA ODRY 

Szczecin. Państwowy Zarząd 
Wodny opracował plan inwestycyjny, 
obejmujący odbudowę urządzeń wod- 
nych Dolnej Odry. Władze państwo- 
we, zdając sobie sprawę z ważności 
środkowej drogi wodnej dążą do zwię- 
kszenia jej zdolności transportowych 
i dlatego przewiduje się przeprowa- 
dzenie poważnych prac regulacyjnych, 
które pozwolą na większe gospodar- 
cze wykorzystanie Odry. 

Plan inwestycyjny przewiduje prze- 
de wszystkim opracowanie nowych 
pianów sytuacyjnych urządzeń wod- 
nych dolnej Odry i tv kosztem 2 mi- 
lionów zł. Na prace regulacyjne, jak 
np. odbudowę ostróg potrzeba będzie 
60 milionów złotych. Z uruchomieniem 
ruchu na Odrze wiąże się również ko- 
nieczność rozbudowy maszych stoczni 
barek. Projektuje się odbudowę zupeł- 
nie zniszczonej stoczni w Brodowie na 
przedmieściu Szczecina, łącznym ko- 
sztem 30 milionów złotych, 

Planuje się również poważne prace 
mające na celu wydobycie i wvre- 
montowanie zatopionych obiektów 
rzecznych. W związku z coraz to więk- 
szym ruchem w porcie trzeba będzie 
zakupić cały szereg nowych jedno- 
stek. Na te cele przewiduje się wyda- 
tki w wysokości 34 milionów złotych. 

Plan inwestycyjny Państwowego Za- 
rządu Wodnego przewiduje przeto 
łączne wydatki w wysokości 126 mi- 
lionów zł na doprowadzenie do dobre“ 
go stanu gospodarczego rejonu Dolnej 
Odry. 


KURS REPOLONIZACYJNY 
DLA AUTOCHTONÓW 

Słupsk. Został tu otwarty przez 
Inspektorat Szkolny w Słupsku kurs 
dla  autochtonów. ' Inauguracyjną 
przedmowę do autochtonów wygłosił 
Wład. Łukasik, uzasadniając dziejową 
sprawiedliwość powrotu słowiańskiej 
krwi do Macierzy. Silne wrażenie na 
zebranych wywarło odczytanie w ję- 
zyku niemieckim wyimków z dzieł 
autorów niemieckich, przedstawiają- 
cych metody germanizacji wzgiędem 


tubylczej ludności polskiej. (ac 
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Warmia i Mazury 


NOWA PLACÓWKA 


Olsztyn. — Ostatnio został uru-. 
chomiony tutaj Oddział Banku Gospo- 
darstwa Krajowego. Z okazji otwarcia 
dyr. Banku wręczył wojewodzie dr 
Roblowi czek na sumę 50.000 zł, która 
została przeznaczona na akcję Pomo- 
cy Zimowej. 


MAHOMETANIE NA MAZURACH 


Olsztyn. — W ostatnim czasie 
przebywała na terenie trzech powia- 
tów wschodnich, wchodzących w skład 
woj. białostockiego delegacja Zarządu 
Głównego Zw. Polaków Wyznania 
Mahometańskiego, która badała mo- 
żliwości osadnicze. Obecnie na tere- 
nie woj. białostockiego zamieszkuje 
około 300 rodzin wyznania mahome- 
lańskiego. W najbliższym czasie spo- 
dziewane jest nadejście kilku trans- 
portów z ZSRR. Przybyła ludność osie- 
dla się w powiatach: Ełk, Gołdap, 
Olecko, 


NIEUZASADNIONA PODWYŻKA 
KOMORNEGO 


Olsztyn. — Miejska Rada Naro- 
dowa uchwaliła znaczną podwyżkę 
opłat za komorne, korzystanie z lo- 
kali handlowych i przemysłowych. 
Krok ten został podyktowany trudno- 
ściami finansowymi z jakimi rzekomo 
boryka się Zarząd Miejski. Uchwała 
ta, która wprowadzana jest obecnie w 
życie, wywołała rozgoryczenie. į nie- 
zadowolenie wśród ludzi pracy i ca- 
łego społeczeństwa; ludność miasta 
bowiem znajduje się w stadium zago- 
spodarowania i składa się przeważnie 
z elementu poszkodowanego w wyso- 
kim stopniu przez działania wojenne. 


Śląsk Opolski 


PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ W SOŚNICY 


Gliwice. W Gliwicach — Sośnicy 
odbyła się uroczystość złożenia do 
grobu urny z prochami po śp. ks. 
Korczoku, tamtejszym proboszczu i 
działaczu polskim, zamordowanym 
przez Niemców w obozie koncentra- 
cyjnym. W uroczystości wzięli ma- 
sowo udział zarówno miejscowi Po- 
lacy jak repatrianci. Szczególną u- 
wagę zwróciło doskonałe przemówie- 


nie ks. bisk, Kominka z Opola oraz 
przemówienie przedstawiciela repa- 
triantów. 

Ks. Korczok urodził się w pow. Ra. 
ciborskim. Pracował jako katecheta 
na Opolszczyźnie, a następnie jako 
proboszcz w Sośnicy. Serca ludności 
pozvskał zarówno jako kapłan, jak też 
polski działacz narodowy. Ze wzru- 
szeniem opowiadały stare kobieciny 
w Sośnicy, że w momencie skasowa- 
nia nabożeństw polskich przez władze 
hitlerowskie ks. Korczok stale jm po- 
wtarzał: „Zachowajcie wasze książki 
polskie. Te książki wam się jeszcze 
przydadzą. Teraz nie wolno wam się 
z nich modlić, ale znów nadejdą takie 
czasy, że będziecie mogły z nich ko- 
rzystać bez żadnych przeszkód. Nie 
niszczcie ich'. 

Warto jeszcze dodać, że Sośnica 
stanowiła zawsze jeden z głównych 
ośrodków ruchu polskiego na Opol- 
szczyźnie. W trzecim powstaniu ślą- 
skim była punktem zażartego oporu 
powstańców. Z Sośnicy też wyszedł 
tej miary działacz narodowy i orga- 
nizator polskiego ruchu robotniczego 
na Śląsku, co Ignacy Sikora. W okr- 
sie wojny czytała Sośnica polską pra- 
sę podziemną, przemycaną tu z G. G. 


Ziemia Lubuska 


SZWEDZKIE ZAMÓWIENIA 
DLA ELEKTROWNI W GORZOWIE 


Gorzów. — W październiku br. 
została podpisana wstępna umowa na 
dostawę kotłów, pomp, urządzeń do 
zmiękczania wody i innych wyposa- 
żeń technicznych dla elektrowni okrę- 
gowej w Gorzowie. Dostawcami są 
firmy szwedzkie w ramach umowy 
handlowej polsko-szwedzkiej, które w 
ten sposób dostarczą całość urządzeń 
dla wiełkiej elektrowni okręgowej o 
mocy 30.000 kilowatów w Gorzowie. 
Poprzednio już w czerwcu zostały za- 
mówione turbozespoły dla tej elektro- 
wni. W ramach umowy Szwecja do- 
starczy nam tylko te urządzenia, któ- 
rych nie można wykonać w kraju, na- 
tomiast wszystkie możliwe do wyko- 
nania urządzenia i części, np. kotłów, 
zostaną wykonane w hutach i wal- 
cowniach śląskich. Umowę podpisał 
naczelny dyrektor Poznańskiego Zje- 
dnoczenia Emerytalnego mgr K. Bie- 


roński oraz przedstawiciele firm 
szwiedzkich z generalnym dyrektorem 
inż. Dalinem na czele. zam 

Obecnie umaqodnione zamówi po- 


zwolą na uruchomienie tej elektro- 
wni przypuszczalnie już w końcu 1948 
roku. Oprócz budowy elektrowni okrę- 
gowej, Gorzów stanie się dla elektry- 
fikacji Ziemi Łubuskiej centralnym 
punktem węzłowym, gdyż nowa elek- 
trownia okręgowa będzie połączona 
liniami wysokiego napięcia 110.000 
wolt z Poznaniem, ze Szczecinem i z 
Dolnym Śląskiem. Ponadto na drodze 
linii z Gorzowa w stronę Dolnego Ślą- 
ska znajdzie się olbrzymia elektro- 
wnia wodna w Bobrowej Górze k. Kro. 
sna, która również zostanie odbudo- 
wana w ciągu najbliższego 3-letniego 
okresu inwestycyjnego i uruchomiona 
najdalej w r. 1949 r. o mocy 25.000 ki- 
lowatów, a w roku następnym po- 
większona o dalszą moc 25.000 kilo- 
watów. 

Realizacja rozpoczętych prac elek- 
tryfikacyjnych uczyni z Gorzowa cen- 
tralny punkt dla przemysłu. Zamie- 
rzenia państwowego 3-letniego planu 
inwestycyjnego przewidują dla Gorzo- 
wa uruchomienie wielkiej fabryki 
włókien sztucznych, 

E e 


Drób dla Ziem Odzyskanych 


Do portów w Gdyni i Szczecinie 
przybyły transporty drobiu, dostar- 
czone w ramach dostaw UNRRA z 
Danii. Są to przeważnie kurki rasy 
Leghorn. Transporty, jakie nadeszły 
do Szczecina, zostały przeznaczone 
dla województw: szczecińskiego, 
wrocławskiego, częściowo śląsko-dą- 
browskiego oraz dla Ziemi Lubuskiej. 

Ponad to UNRRA dostarczyła Pol- 
sce 100 sztucznych wylęgarni kur- 
cząt. Z ogólnej liczby przeznaczono 
8 sztuk dla województwa  szczeciń- 
skiego, 10 sztuk dła województwa 
poznańskiego, 8 sztuk dla wojewódz- 
twa olsztyńskiego, 10 sztuk dla woje- 
wództwa gdańskiego i 6 sztuk dla 
województwa białostockiego. Roz- 
dział wylęgarni między gospodarstwa 
hodowlane i stacje wychowu drobiu 
przeprowadzą Izby Rolnicze. Wyle- 
garnie otrzymają te gospodarstwa, 
które zobowiążą się do maksymalne- 
go wykorzystania dostarczonego 
sprzętu w sezonie 1947 i 1948 r. Je- 
dno gospodarstwo lub stacja otrzymać 
może maksymalnie 2 wylęgarnie, 
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Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Drukarni św, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -20408 


